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Konsekwencja błędu.
LWÓW 21. maja. 

Wychodzący we W iedn iu  Deutschcs YolJcs-

resowane, była doszła do skutku, wtenczas 
i wystawa krajowa ty ła b y  mogła mieć inny 
zupełnie charakter. Byłaby ona wtedy nie­
zawodnie koroną i uwieńczeniem dzieła ugo 
dowego i w tym  sensie nie byłaby ona nicza-VY *V ^ r U«vt- .  O - - J -  st V ^  -j

blatt, jest organem antysemickim. O tern wszyscy | wodnie pozbawioną charakteru politycznego. t*ay 
bardzo dobrze wiedzą i nikt się już nie dziwi, J to się jednak nie stało, gdy ugoda do skutku

Sprawę tę ostatecznie nitujem y tylko z oho- sprawozdanie, złożone tu dziś przez trzech po 
wiązku dziennikarskiego, oraz dla wykazania, 1 słów do rady państwa i wypowiada nadzieję, 
jak  moskalotile nasi umieją dla zbałamucenia

jeżeli w Parnie tem pojawia się od czasu do 
cza^u niegrzeczny kompliment, zrobiony prasie 
gemickiej. Mimo to Deutsches Yolksllatt zrobił 
gwojem antysemic.kiem zachowaniem się sensację. 
Oto przy pewnej sposobności wyraził cesarz ży­
czenie, przywrócenia i utrzymania pokoju religi; 
nego i zgody wyznaniowej. Deutsches Yolksblatt 
zamilczał o tej mowie cesarskiej i nie podał słów 
cesarskich do wiadomości publicznej, a raczej 
swoich czytelników. Co to za hałas, co za wrzask 
powstał w całej prasie niemiecko-liueralnej z po­
wodu tego, z pewnością nie przypadkowego z a ­
niedbania w redakcji organu antysem ickiego! To 
defraudacja słów cesarskich, to brak  uszanowa­
nia wobec korony, to nielojalność, to obraza ma­
jestatu!—woła'nozgodnie w całej prasie liberalnej.

Czy prasa antysemicka dużo sobie z tych 
krzyków robiła, tego nie wiemy, to jednak  pe­
wna, że cesarz wypowiedział słowa powyżej 
wspomniane, że istotnie było to ze strony organu 
antysemickiego niesłychaną nielojalnością, słowa 
cesarskie w ten sposób zdefraudować i zeskamo- 
tować.

Po co taK stare przypominamy dzieje ? —oto 
tylko dla tego, że dzisiaj znowu jesteśmy świad­
kami podobnej defraudacji, popełnionej na osobie, 
zastępującej wprost cesarza, bo na arcyksięciu 
Karolu Ludwiku, ale tym razem już nie przez 
nielokalnych i niepatrjotycznych antysemitów, 
ale przez — liberałów, p rz jz  tych samych, któ 
rzy dawniej wołali w niebogłosy gdy antysemici 
i obili to, co oni dzisiaj robią. Arcyksiążę Karol 
Ludwik otworzył w imieniu cesarza wystawę w 
P radze, która stoi pod osobistym cesarza prote­
ktoratem, a prasa liberalno - niemiecka, we W ie­
dniu i w P radze ani słowem o tem nie wspomi­
nają, przemilczają zupełnie mowy, yygłc„zone 
przez brata cesarskiego — mimo, *e mowy te 
nie są bynajmniej pozbawione treści politycznej, 
wysoce aktualnej. Gdy prJi»a antysem icka uczy­
niła to samo z mow< cesarza, prasa liberalno- 
niemiecka nie miał* na scharakteryzowanie tego 
postępowania dość słów oburzenia — jakżeż n a­
zwać jaj obecne zachowanie się wobec arcyktóę- 
cia, K*rol»! /  J  _ zeli rarato
nością, to czem Jest dzisiejsze zachowanie się 
prasy niemieckiej we Wiedniu i w P radze? Jest 
to postępowania tem bardziej uderzające i chara­
kterystyczne, o le Niemcy przy każdej sposo­
bności chełpią się swoim wrzekomym patrjoty- 
zmem austrjackim i swoją lojalnością dynasty- 
czną-

Na usprawiedliwienie swojego postępowania 
Niemcy powołują się na swoje zachowanie się 
wobec bamej wystawy. Ale, jeżeli to zachowanie 
się jest nieuzasadnione, to tem mniej da się u- 
sprawiedliwić — milczenie o wystawie i o wszy- 
stkiem, CO z nią pozostaje w związku, zwłaszcza 
wobec programu, jak i dla prac parlamentarnych 
zakreśliła mowa tronuwa, zagajająca nową k a­
dencję rady państwa, na który to program re 
prezentanci liberalnych Niemców chcą się w zu­
pełności zgodzić. Program ten, jak wiadom„, 
wyklucza, przynajmniej na czas jakiś, z porząd­
ku dziennego wszelkie drażliwe i jątrzące kwe- 
stje polityczne, wyznaniowe i narodowościowe, a 
obejmuje wyłącznie kweutje ekonomiczne i go­
spodarcze znaczenia ogólnego. Nie da się zaprze­
czyć, *e wystawa krajow a w Pradze jest taką 
kwestją wybitnie ekonomiczną, którą bardzo ła ­
two moznaby pozbawić wszelkich cech polity­
cznych, jest kwestją dotykającą jednako całej In* 
dności krajowe zarówno Czechów, jak  Niemców. 
Z polityką wystawa nie potrzebowała nic mieć 
wspólnego. Nararalnie, gdyby ugoda czesko nie­
miecka, lak  upragnio ia przez hrabiego Taaffego 
i przypuśćmy także przez obie strony inte-

nie przyszła i wystawa powinna była utracić 
swoje znamię polityczne : pozostać jedynie przed­
sięwzięciem ekoncmicznem, równie interesującem 
i równie doniosłem dla Czechów, jak Niemców, 
w którem więc obie narodowości uczestniczyć 
winne. To się jednak nie stało. Niemcy czescy, 
mniejsza na razie czy z własnej w(fi6 czy z 
kazu menerów wiedeńskich, usunęli się od udzia­
ł u  w,! w y s ta w ie , a  d z is ie jsz a  p ra s a  n ie m ie c k a  m u 
si w y c ią g a ć  k o n s e k w e n c je  te j d e c y z j i .  M usi m i l

n a ro d u  p rz e d z iw n ie  rozu iiiflc  s p ra w y  z sobą m ię 
s z a ć ; je s t to s p r a w a  e z y jto  w e w n ę trz n a  ru s k a  i 
d la  n as P o la k ó w  z n a c z e n ia  ż a d n e g o  n ie  m a ją c a . 
Z a z n a c z a m y  to  z n a c isk ie m .

O g ro m n ie  wielo, m ie jsca  p o św ięca  je szcze  
Ruś lialychij i Md le tn iem u  ju b ile u s z o w i Akudcmi- 
czeskoho kruzokn , k tó re  to s to w a rz y sz e n ie  —  ja k  
w iad o m o  —  o b c e  j e s t  te n d e n c jo m  n a ro d o w c ó w .

Kiedy już wspomniel.smy *o narodowcach, to 
nie możemy pominąć uwag, jakie robi Dilo mło­
dzieży ruskiej, która pojechała do Pragi na zjazd 
studentów słowiańskich i zabierała tam głos w 
duchu, chwalącym Młodo-, a potępiającym Staro- 
Czechów. Nie chwaląc wcale takiego nietaktu mło-

ugruntowaną na zgodności naszych przekonań 
politycznych i na dotychczasowej postawie tych

czeć o wystawie, a tem samem popełniaćgrubĄ nie- ! dzieży, zaznacza Dtlo, że wszystko to, czem się
i .  > 1 * -i “ 1 ‘ 1 . 11 ki a i  e r / iT /i  I. 1 a m  w i r t i  11Y J _»    .. I.   — .   A«  ____ta k to w n o ś ć  w  o b e c  je d n e g o  z n ą j l ib e ra ln ie js z y c h  

c z ło n k ó w  d y n a s t j i ,  a  n a d to  w ro g ie m  sw o jem  m il­
c z e n ie m  z a d a je  k ła m  w sz y s tk im  d o ty c h c z a so w y m  
z a p e w n ie n io m  p rzy w ó d có w ', z e  N ie m c y  c h c ą  i 
p r a g n ą  u c z e s tn ic z y ć  w  p ra c a c h  e k o n o m ic z n y c h , 
z a k re ś lo n y c h  m ow ą c e s a r s k ą  J e s t  to  k o n s e k w e n ­
c ja  b łę d u .

Buskie miscelanea.
(Znaczenie Polaków. — Johyga polska. — Coli bat znowu.— 
Nasze stanowisko.—Jubileusz „Kru*ka.“ — Stosunek Rusinów 

do Młodoczechów. — Przestroga.)

I  znowu moskalotilska Buś Hałychąja w y­
d o b y ła  sprawę polską na tapet, aby broń Boże 
kto z rus»kich nie z a p o m n i a ł ,  że żyjemy. W  ar­
tykule p. t. „Polacy * myV podnosi nasze wy­
sokie znaczenie w koncercie europejskim, że w 
każdym orgajl"-01*6 społecznym wpływamy na 
większość, że już w czasach zaraz po rozbiorze,

ta młodzież w Pradze zachwyca, a więc — w-y- 
stawa, teatr, muzea, akademja naukitp ., to wszy­
stko zasługą nie tylko Młodo-, ale i Starocze- 
cł.ów, a nawet w daleko większej części tych 
ostatnich.

Nawiązując d i  entuzjazmu Rusinów do Mło- 
doczechów, radzi Dilo  nie zapalać się zanadto, 
aby się przypadkiem nie rozczarować. Na dowód 
przytacza tu rozmowę korespondenta jednego z 
dzienników poznańskich z drem Gregrem, gdzie 
tenże (Gregr) stanowczo zapierał się russońlstwa, 
a zaznaczał, „ ż e  p i e r w s z e  m i e j s c e  w p r o ­
g r a m i e  M ł o d o c z e c h ó w  z a j m i e  s e r d e ­
c z n e  z b l i ż e n i e  s i ę  d o  P o l a k ó w u — a da­
lej, że „ s p r a w a  r u s k a  j e s t  p o l s k ą  s p r a -

jiosłów, że oni trzym ając się wiernie zasad, przez 
ttronnictwo całe wyznawanych, będą i w p rzy ­
szłości dążyć do oznaczonych powyżej celów, 
usiłując tym dążnościom swoim zapewnić ile mo­
żności trwały sukces na takiej drodze, jaką 
wśród oceny danyeli stosunków, a w porozumie­
niu z wypróbowanymi sprzymierzeńcami i tak 
samo usposobionymi żywiołami, za najwłaściwszą 
uznają. 1‘

O tej najświeższej enuncjacji feudałów cze­
skich, która — aczkolwiek nie zawiera dziś nic 
tak dalece nowego — może być wszakże uwa­
żaną poniekąd z? program konserwatywnych 
stronnictw w radz. państwa, pomówimy k ry ty ­
cznie w najbliższej przyszłości.

M arynarska wystawa, urządzoną w ogrodach 
dzielnicy Chelsea, powstała z inicjatywy następcy 
tronu, w celu uwydatnienia dziejów budownictwa 
wojennych i handlowych statków bryfańskich, 
iraz sztuki wojennej morskiej. W  galerjaeli spe-
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Smutne wiadomości od łoża p. Gladstone a : 

starzec zapadł na influnzę, a choć walczy z nią 
uparcie, jednak  wiek zgrzybiały i podkopane 
siły budzą poważne obawy — jeśli nie o żyeie 
jego to przynajmniej o zdrowie na resztę zosta­
wionego mu czasu. Strach, co ta dziwna choroba 
ma ofiar tutaj od trzech miesięcy — ofiar, staran­
nie wybranych między najwybitniejszym,, ludźm i!
Nie schodzi ona do warstw najniższych, lecz, jak  

w ą  w e w n ę t r z n ą  i p o d p a d a  w y ł ą c z n i e  przed rokiem, zagnieździła się przeważnie w pa-
n  fi i i  l r  a  w  «  .  i  .    n  t       * 1 '    I _ 1 _ ' „ I i  W T  _ * __* . 1 ...  i i ł .  __

cjalnego gm achu umieszczono modele o r y g i ­
n a l n e  prawie wszystkich historycznych okrętów 
wojennych, począwszy od „G reat ‘Ia rry u. zbudo­
wanego za czasów Henryka VIII.. aż do „IVi- 
k torji“ i „Royal Sovereignu, o których donosiłem 
w marcu. Lecz the great attraction stanowi re ­
produkcja na wielką skalę okrętu „Y ietory“, pa­
miętnego zwycięstwem i śmiercią lorda Nelsona 
w walnej bitwie Trafalgarskmj. Jest to miniatu- £ 
rowy wprawdzie, ale jednak  wielki statek, pły- j  
wający na jeziorku, wykopanem ad hoc, mający ^  
swą załogę w mundurach z roku 1805. Tuż w ^  
pobliżu, świetnie wymalowane panorama, mie- (  
rżące 315 stóp długości i 30 szerokości, poka- J 
żuje nam wnętrze i pokład okrętu, ja k  się one a 
przedstawiały w rozmaitych chwilach bitwy. 
Dzieło to wyszło z pracowni Fleisclier.j.. W ystaw a J 
obfituje w mnóstwo pamiątek historycznych, po­
życzonych na caiy cza^ jej trwania przez rodziny 
angielskie i potomstwo dawnych bohaterów. P o ­
uczające odczyty o rozwoju sztuki żeglarskiej j 
mają tu miejsce codzień — a kapele wojskowe 
i marynarskie bawią publiczność w ogrodach. ( 

Książę W alji jes t niepoprawny! Anglja ofi- _  
cjalna dowiedziała się temi dniami, że następcy e 
tronu groziło bankructwo, bo w yczerpała się J 
cierpliwość londyńskich, paryskich i wiedeńskich 
jego wierzyli. Książę znalazł się w piekącym  (j 
kłopocie. Parlam ent wyratował go już kilkana-
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p o d  k o m p e t e n c j ę  S e j m u  g a l i c y j s k i e - !  ła c a c h . W  n a jw ię k s z y m  z ty c h ż e , w es tm in s te r-  | śc ie  r a z y  z p o d o b n e g o  p o ło ż e n ia  —  a le  m ó g ł to
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sprawa m>lska musiała być w każdą sprawę mię-
,dO ' - . i i i . : .d z y n a r o d o w ą  wmięszana i tak  d a le j  w tym  tonie 

o m a w ia  nasz stosunek d o  Austrji.
„ W  Austi ji wyrobiły się szczególne poglądy 

na sprawę polską z tych czasów, kiedy Austija 
weszła w antagonizm z Roąją (?) po długim, 
ścisłym i korzystnym dla obu stron sojuszu. I  u 
nas zwłaszcza, fiwocyzowanie Polaków, tych nie­
przejednanych wrogów Rosji, ze względów poli' 
tyczno strategicznych, doprowadziło do tego, że 
Polacy zajmują dziś w Austrji rzeczywiście wy­
jątkowe stanowisko. Z wyjaj|rr»wpm_ jajpi położę- 
biam AWaków w GTairc]" godzą się w obecnych 
czasach i Niemcy liberalni, których alfą i ome­
gą polityki jest centralizm i autokratyzm nie­
miecki. Oni to dali Polakom carte blanche na 
Galicję, aby tylko sami mogli dojść do steru rzą­
dów w A ustrji; hr. Taaffe rozpły wa się w miłości 
do Polaków, a oni jak  chytrzy politycy cieszą 
się swemi zdobyczami i gospodarują na ruskiej 
ziemi, jak  za Zygmuntowskich czasów.'

Przedstawiwszy w ten sposób „złotą erę“ 
naszą w Galicji gdzie do Zygmuntowskich cza­
sów — jak każdy wie^ bardzo daleko, cieszy się 
łiuś Hałyckaja  z tycli sukcesów „słowiańskiego 
plemienia" i nie miałaby oczywiście nic przeciw 
tema, gdybj- nie okrutny ucisk narodu russtie 
go, jaki objawił się — skutkiem naturalnie in- 
trygi polskiej — dawniej w objęciu Bazyljanów 
przez Jezuitów, a obecnie w zamachu (!) na ru- 
sfei kalendarz, stworzeniu „nowej e ry “ (o święta 
naiwności) i najnowszej sprawie zamierzonego 
wprowadzenia celibatu u ruskiego duchowień­
stwa.

Duś Hałyckaja  wylawszy tyle łez na intry­
gę polską w artykule wspomnianym, zadaje wre­
szcie kłam  sobie samej powiadając, że jak  wie 
z p e w n e g o  źródła, i n i c j a t y w a  m a  w y j ś ć  
o d  d u c h w i e ń s t w a  r u s k i e g o .

Jeżeli tedy sprawa celibatu nie jest czy- 
9’ym — jak  tyle innych — wymysłem samej 
R usi hałyckiej, to ma ona chyba głębsze od po­
litycznych pobudek, kwestje materjalnp, znanyj 
jest bowiem smutny stan materjalny og - jmne 
części duchowieństwa ruskiego.

go. M y s y m p a t y z u j e m y  z R u s i n a m i ,  bo  
i o n i  S ł o w i a n i e  — a l e  p o l i t y c z n i e  m y  
m a m y  s p r a w ę  t y l k o  z P o l a k a m i ,  j a k o  
p r z e d s t a w i c i e l a m i  G a l i c j i " .

Naturalnie, że po takich wynurzeniach mo­
żna się wyleczyć ze sztucznych sympatyj i to 
też radzi zrobić młodzieży Dilo, tem więcej, że 
nie jest wykluczone porozumienie obu stronnictw 
czeskich w niedalekiej już chwili.

skim, wyludniła izbę gm in: 32 szlachetnych j by ł uczynić pod różnemi pozorami: ustanowie-
członków choruje w tej chwili, gabinet przydłużył ; nia, lub powiększenia apanażow, wyznaczenia i 
ferje świąteczne o dwa tygodnie, w ciągu których ! posagu jednej z córek, nadania dotacji synom i 
sale parlamentarne zostaną starannie desinfekcjo- i itp. Tym  razem  książę nie miał czem usprawie-

Manifestacja feudałów czeskich.
Pod przewodnictwem ks, Karola S e l i w a r -  

z e n b e r g a  odbyło się w Pradze w dniu 19. 
b. ni. zapowiedziane zgromadzenie wyborców z ! LondVnu7bo wio“senne^'wichry1“morskie'“̂ m io tły "WliOlrCr/Ol UrłnonAiAi łAH/łnl-A.n A.Aflb. . K..Ja  ̂ J W "

osuszyły i w yczyściły stolicę — a skończywszy

nowane i zamknięte, bo posłowie domyślają się, 
że gmach jest pełen mikrobów influenzy.

Źle to dla towarzyskiego salonu, który tak 
niedawno rozpoczął się wśród blasków wiosen­
nego — b a! sierpniowego słońca. O wy wszy­
scy, którzy przez Londyn rozumiecie krainę czar­
nego dymu, mgły ciemnej i brudnej wi'goci, 
nuże tedy przybywajcie nad Tamizę i powiedzcie 
sami, czy jest gdzie w świecie miasto — a raczej 
kraj jaśniejszy i czystszy ? W  letnich miesią- 

i etreli, niepodobna pojąć wilgotnego i zamglonego

większej własności feudałów czeski- ’ . Przybyło 
do 50 wyborców, pomiędzy mmi m arszałek kra-. - T r  - i  , -. marszaieK kra- Augiaszową robotę, poszły na willegiaturę do
jowy ks. Jerzy  L o b k o w i c z, ks. Karol i Jan  i r A ,p a rk ó w
Scbwarzenbergowie, ks. F e rl. Lobkowicz, hr. j p łu ' a te są w każde| dzielnicy. za;muj ą wszy

i skv erów, do „płuc" londyńskich.

F e r L  Cbctek . hr. K a ro l i VV ,)C. b^ enbo rnow .e , : stk ie  razem  obszar p rzeszło  60.000 ak rów  -
hr. K. E. Nostitz, Opat Pr< m mstratenzów Stary ; a j eszcze nie wystarczają db .lym o zdrowie 
i wikarjusz geuer. Hora. Po zdaniu sprawy o j Anglikom. Jeszcze w bieżącym roku rozpoczną 
sytuacji politycznej w rad z ie jan s tw a  przez po- aię tu olbrzymie spustoszenia całych okręgów,
słów br. Ferd. Deyma hr. P dfly  ego i ks. Ka- zbyt gęsto zabudowanych, powstaną nowe skwery 
rola Scbw arzenberga, przyjęło zgromadzen.e j ; ulic6) bulwary> w ^choizące promiennie ze
jednogłośnie na wniosek br. Bu4uoy, następującą . środka metrjpolji do“ najdaj s ck przedmieści 
rezolucję: „Zgromadzeni w Pradze w dniu 9. j ozte tworne bulwar^  0 ^suj J  właściwą
maja 1891 wyborcy i posłowe konserwaty- ; c i t y  i jej prowincje, ltada hrabstw londyńskich
wnej większej własności królestwa U tsk ie g e  ; p rzygotowuje szczegółowe plany i zadecydowała
o wia ezają . ! już, że te bulwary mają być 200 stóp szerokie i że

1. Stronnictwo konserwatywne, obstając sil- ; chodniki (45 stóp szerokie) mają być wysadzane 
nie przy reprezentowanych przez się od lat wielu drzewami. Któż pozna liadtamizanską krainę 
zasadach politycznych i p r a  w n o p a ń s  t w o- J za lat 20?
w y c h  p o g l ą d a c h ,  będzie, jzk dotychczas, 
tak  i w przyszłości dbać o stanowisko mocar- -

Na zachodnim końcu miasta niepodobna 
. -. , . uczynić kroku, by nie zawadzić o jakąś wystawę,

stwowe i jedność państwa, Dic mniej o zabezpie- Nie wspomnę już o galerjach obrazów — tego 
czenie potrzebnych ku temu warunków ; o utrzy- roku strasznie biednych w dzieła artystycznej 
manie, rozwoj i wzmocnienie konstytucyjnych wartości — ale z wystaw innych, potrącić muszę 
praw królestwa czeskiego; o przywrócenie takie- o niemiecką i m arynarską. Pierwszą zbędę 
go stosunku kościoła do państwc i szkoły, jak i krótko, bo nie jest jeszcze gotową i nie wróżę 
odpowiada przekouaniom religijnym katolickiej ; jej pomyślności; Anglicy patrzą coraz niechętnej 
większości ludności czeskit-j ; o warowanie inte- i trwożniej na niesłychany rozwój drobnego i dc 
resów większej własności i takie ukształ- ich kraju  importowanego przem ysłu niemieckiego, 
towanie prawa publicznego na podstawie ehrze- ■ który tem się tylko odznacza, że jest tańszy od 
ścjańskiej, jakie licząc się z wszelkimi wymo- ’ miejscowego, — że więc pozbawi* cbleba tysiące 
gami ducha czasu, zdolne byłoby usunąć kontra- 1 robotników i robotnic angielskich. P rzyjazd  ce- 
sty w interesach różnych warstw socjalnych. sarza Wilhelma będzie w sierpniu jedyną chwilą

Zgromadzenie przyjmuje do wiadomości jaśniejszą dla organizatorów tej wystawy.
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Powieść współczesna
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(Ciąg dalszy).
— Jakto ? — mówił — więc o mnie zapo- 

iałeś więc nte W wasz u mn e ,  więc mnie?...
ńleż Kai'olu- przcrwał Witold — na- 

tfę tn j111 nigdy nie byłena.
--  Natrętny m ! yuełie jarce! allons donc! 

unikałeś unikałem j a  i ciebie...
— To odwroxuje i —- pr*er ^ aj Witold z za- 
m Wytłuma> gię ale nie dał przyjść

do słowa, ^ o fo ń ^ h i, k tó ry  Senja ln ie  n a d ra b ia ją c  
m in ą , m ó w ił .

I  f *iś n ic  byl hyjy sję u ciebje zjawił, 
z obawy, aby* nje myślał że szu k a m  bpogobno- j
Aa: no i »♦ 'In k  « B

wszystkiem co do mnie się zmieniłeś, to jestem 
pewny, że sprawę moją weźmiesz do serca.

— Przestraszasz m nie!
— Słuchaj! — przerwał Koroinki — i wy­

bacz! — dodał, ściskając dłoń Witolda — że 
w takiej chwili cię nudzę.

— Proszę cię, proszę szczerzo, jeśli mogę ci 
być w czem pomocnym.,

— Możesz i bardzo wielką wyświadczyć mi 
j  przysługę ciągoął dalej hrabia Karol. — Rze z 
| tak  się ma
t Odpoczął chwilkę, namyślił g|ę i dalej poto­

czyście mówił:

Mówiąc to przypatrywał się Karolowi z zdzi­
wieniem Jakto  — myślał — Koroóski, antisemi- 
ta Koroński, ten sam. co... 1 przypominał sobie 
wszystko, eo mu był niedawno tenże Karol opo­
wiadał. 1 przyoomind sobie epizody i fazy, w ja­
kie stosunki ieli były przeszły po zaręczeniu się 
jego z panną Kclm Dziś tenże sam przychodził 
do niego, £.by g.) prosić o interwencję u Kohna 
w tak drażl wym interesie tem drażliwszym, że 
antisemicka, antibankierska i arystokratyczna hra­
bina Kurońska w świecie finansowym znaną była 
i naturalnie nienawidzoną.

Wszak ona to zamknęła tego roku przed 
— Zbiegiem okoliCZ;10ści znajdujemy się, ja  finansami salony warszawskie, które juz uchylały

i moja matka, chwilowo, w dość zagmatwanych 
j interesach. Potrzebujemy pożyczki hipotecznej od 

dwu do trzechkroć stutysięcy rubli, które natu­
ralnie zapewnić możemy na dobrach, fabrykach 
i posiadłościach. Hipoteki są tak  pewne, iż na­
wet o lepszych zamarzyć nie można, bo niektó­
re klucze nie mają długu tow arzygtwa kredyto- 

i wego nowej emisji. Jak wiesz, mamy i cukro­
wnię i gorzelnię i...

Ah ! wiem ! wiem ! — przerwał Witold
»ci, abybyćzapru8Zonym na twój ślub, na którym ! nie rozumiejąc, do czegoby zdążał Koroński 
mnie mieć nie cl»c — , >tń*»nrzvszłv twói teść ohraca dziś na

— Aleź k ar°lu !
— Nie przerywaj — wołał Koroński — Po­

w ta rz a j ci i dziś nie byłbym Przyszedł, gdyby 
nh... Mam du ciebie Ważny. .  bardzo ważny in- 
tery? ! Pojmujesz, jak musi być ważnym, gkoro 
przychodzę do ciebie w dniu, w którym zape­
wne ni* masz głowy do słuchania cudzych kło-
putÓW .

— Kłopotów.
— T ak mńj d ro g i! niestety! nie będę ci 

zabierał czasu. W ysłucuaj mnie uważnie, poczem
jirobua., co cl bię podooą. Jeśli jednak nie we

tóżlprzyozły twój teść obraca dziś najwię 
kszymi kapitałami w Warszawie. Gdyby chciał, 
wybawił by nas nietylko z kłopotu, ale nadto 
może ocalił natychmiastową pożyczką część na­
szego majątku zagmatwanego i potrzebującego
gotówki.

Koroński odpoczął, zapalił papierosa i dalej 
ciągu^ł) nieco zażenow any:

Ja  z tą propozycją udać się do doinu 
Kohn nie mogę...

W itold skinął ręką i p rzerw ał:
Jeśli o to tylko chodzi, to interes ten 

przedstawię Kohnowi.

jedne po drugich swych podwoi.
Karol tymczasem uchwycił rękę Witolda 

i ściskając ją  serdecznie:
—  D z ię k u ję  ci, d z ię k u ję , cher ami — sz e p ta ł,  

j i k b y  z ro zczu len iem .
Łęcki, aby przerwać wylew wdzięczności

przyjaciela, dodał:
Boję się ty lko , abyś iie  doznał zawodu, 

bo o ile  wiem, ani Kohn, ani K inszlein, ani inni 
p ożyczek  nie udzielają. . nie w chodzą w  zakres 
ich interesów.

—  W ie m  o t e m  —  p rz e r w a ł  K o ro ń sk i 
w ie m !  je d n a k ż e  w l« m  ta k ż f ,  że  O le śn ic k i m a  
za w sze  u  K ohna  do sw ojej d y s p o z y c ji  k i lk a  k ro ć , 
w iem , że  h ra b in a  P a r y s k a  w y r o b iła  d la  sw ego  
m ę ż a  u  K in sz te in ó w  grubą p o ż y c z k ę ...  w iem , że  
g d y  ch cą . t°- •

— Ależ... — zaczął, przerywając Witold 
i nie dokończył fio chciał powiedzieć, że w tym 
wypadku wielka zachodzi różnica między Koroń- 
skimi, maltretującymi finanbe, a O leśnckim , by­
wającym i przyjaźniącym się z  nimi, lub hrabi 
ną Paryską, przyjaciółką wszystkich domów 
i finansów.

Koroński o d g a d ł  m yśl W itold* i uśm ie­
chnął się.

—  yue vou les Voas — westchnął — cza­
sem musimy ustśPować z naszych przesądów... 
dziś rozumiem tych, których wczoraj jeszcze po­
tępiałem. Pieniądz to wielka potęga !

Łęcki zanadto był delikatnym, aby o 
więcej pytać.

\V ścielłą mjał wprawdzie ochotę zapytać 
Korowskiego, dla czego tyle wydawał, jeśli stan 
icb interesów potrzebował gotówki, a tem samem 
oszczędności, ale się wstrzymał.

W iedział zresztą, że Korońscy mieli liczne 
i rozległe dobra, m agnacką fortunę, jakkolwiek 
różne o niej wieści już w świecie krążyły.

Dodał tylko.
— Jutro będziesz miał odpowiedź pana 

Kohn.
— D ziękuję! dziękuję ci — odparł Koroń- 

ski i zerwał gię, aby wyjść tłumacząc swój po­
spiech bojaźnią zabierania drogiego czasu W : 
toldowi.

Odchodząc zapytał jeszcze.
A więc jutro rano ?

— Jutro wpadnę do cieb ie!
— Jakże to dobrze'! — zawołał Karol — 

moja matka, która cię tak  polubiła, ucieszy się 
niezmiernie. W idziałem wczoraj u Hersego 
twoją narzeczoną, śliczna! szczęśliwy Witoldzie !

Uścisnął mu dłoń i wybiegł. A Łęcki stał 
chwilę, jak  przykuty do miejsca, oszołomiony 
myślami, które ta wizyta do jego głowy tło­
czyła

— K ilka dni temu — myślał — spotkał >m 
Karola, który unika! mego spotkania. Widocznie 
chyba jeszcze nie miał zamiaru starania się o 
pożyczkę u Kohna... śm iał się, drwił z mego 
małżeństwa, dziś mnie natyw a asczęśliwym...

dliwić podania o pomoc, bo zabrakło pretekstu, 
a wiadomo już nawet wróblom na dachu, że ba- i 
karat, wyścig1 i lichwiaiskie procenta tak księcia 
„położyły"... W  ostatniej dopLro chwili pomogła v 
m am a.., ale ile ją  kosztowało namysłu i bolr 
zanim się zdecydowała na rozwiązanie worka "  
królewskich oszczędności, dowodzi fakt, że, wy­
płacając synowi kwotę 120.000 fst. (blisko l 1/, 
miljona zł.) na zaspokojenie najniegrzeczniejszych 
Shylocków, ograniczyła mu swobodę rozporzą­
dzania znaczną częścią dochodów. Książę otrzy­
muje parlamentarnego apanażu 40, a żona jego 
25 tysięcy funtów ; sum tych jest nadal panem * 
niezależnym. Za to — dochody jego z budżetu 
księstwa W alji, wynoszące około 34 000 fst., od- j 
dane zostały rozkazem królowej pod administra- i 
cię specjalnej komisji, złożonej z osób, bliższych ! 
Windsoru, jak  pałacu Ma-lborough ! Komisja m a J 
spłacać zaległe procenta od długów książęcych, ' 
oraz raty ubezpieczenia na życic przyszłego mo­
narchy. W  tem ubezpieczeniu leży nadziej® nie- ; 
których wierzycieli, inni ufają gwiaździe korona- - 
cyjnej... Między księciem 1 królową widoczny 
jest chłód, bo syn wymagał matczynej pomocy 
na bardzo słusznej zasadzie — że on przecież 
sprawia niemal wszystkie funkcje reprezentacyjne 
tronu, więc potrzebuje więcej monety, aniżeli 
oszczędna jego i ze światem nie obcująca ro ­
dzicielka.

Umarła tu! i spaloną zestala w podstołecznem , 
krematorjum H elena -Petrowna B laratsky, uro­
dzona przed <55 laty w Kazaniu, ąuondam he­
brajskiego wyznania, następnie buddystka. potem 
zwolenniczka Svedenoorga, później... „matka roz­
prószonych dzieci^  •  w latach 10 ostatnich, fun­
datorka i arcyk*pIanlŁa ^praktycznego" teozefi- 
zmu. Pozostaw J i  dzieł mnóstwo, do Których an­
gielscy jej wielbiciele piszą komentarze. Czytel­
nicy dsieł jej i komentatorzy zamieszkują prze- 
ważLie w domach dla obłąkanych — jednakże 
spor* liczba apostołuje po pewnych salonach.

Dziś rano wycofałem moje miljony z banku 
Anglji, bo we wszystkich gazetach wyczytałem 
przepowiednię bliskiego tutaj krachu. Co zdoła- 
no zażegnać ostatniego listopada — z pomocą

2t>
Myślał długo jeszcze, a y  go natura nie mo 

gła dobrze rozwikłać tych zagadek.
Był w możności wyświadczenia przysługi 

przyjacielowi i nie zawahał się. W  duszy go­
rąco nawet pragną< powodzenia[swej misji uKohna.

— Poczciwy chłopiec -  szeptał — w grun­
cie. Kto wie, może mi się zdawało? W szak 
Karol twierdzi, żem ja  go unikał • być może...

Narzucił palto i wybiegł, aby podążyć do 
Kobnów, gdzie go oczekiwano niecierpliwie za ­
pewne, bo o całe pół godziny się gpóźnił od 
umówionego terminu.

A spieszno mu było podzielić si ę z Marja 
rzadką dlań wiadomością o obietnicy Ostoi, na 
którym polegał, że zatuszuje wszystkie niedobo­
ry  personaiu na jego ślubie

Całą rodzinę Kohnów zastał rozpromienioną 
i w niezwykle dobrem usposobienia.

Kohn spacerował po salonach i zacierał rę ­
ce, jak  to zw ykł czynić w razach nadzwyczaj- 
nycn powodzenia czy zadowolenia.

Marja poprowadziła S° czemprędzej do czer­
wonego saloniku, gdzie na stole ustawiono już od 
kilku dni rodzaj wystawy ślubnych i zaręczyno 
wych prezentów tpanny Kohn.

B yły  tam przepyszne podarki, kosztowności, 
wachlarze, s*kaiaIk i, brylanty i stroje, wszystko, 
co wchodził0 w zakres potrzeb panny, przyzwy­
czajonej d° zbytku  pałacu Kohnów.

— Czy znów co nowego? — zapytał W i­
told, przyzw yczajony do tego, że co dzień, co go- 
daina praw ie przybywało coś do tej wspaniałej 
kolekcji ślubnych podarków, będących w świe­
cie finansowym w modzie i użyciu.

Tam  bowiem nie rachowano się z każdym  
groszem a świat ten miał wielką zaletę nadzwy­
czajnej upr&ejmońci w stosunkach towarzyskich.

(Ciąg dalsay nastąp*.}



Francji — to znów grozi bankowi, jnż nie p ry ­
watnemu, lecz narodowema: brak złota. Rząd
rosyjski ściąga ztąd wszystko złoto, wyprawiono 
mu już 13 niljonów rs. Z drugiej strony, Rot 
szyld: wie angielscy, ulegając parciu wpływowych 
współbraci, nie złamali wprawdzie podpisanego 
już kontraktu pożyczki rosyjskiej, ale zawiesili 
jego dokonanie — a za nimi poszedł kuzyn pa­
ryski i berliński Bleichroeder. Mogę zapewnić 
jednakże, iż zgoda bankierów z p. Wisznegradz- 
kim nastąpi wcześnie — bo mniej słynne, ale 
znaczne domy bankowe tutaj dawno już oparły 
swe rachunki na tej właśnie pożyczce... i to do 
tego stopnia, że zawodu nie wytrzym ałyby wca­
le. K redyt rynku londyńskiego jest najwyraźniej 
zachwiany.

Tymi dniami ukazało się w handlu księgar­
skim dzieło p. t. „Dziewczę w Karpatach". Dzie­
wczęciem i autorką jest mi3S Monie Muriel Do­
wie, opowiadająca przygody swe i wrażenia z 
wycieczek przeszłorocznych, jakie odbyła między 
Kołomyją, Mikuliczynem i Czeremoszem. Rzeczy 
osobistych dużo w tej książce, spostrzeżeń sym­
patycznych również tyle, a najwięcej zachwytu 
nad powietrzem górskiem i prostotą ludu. Książ­
kę zdobią udatne ilustracje.

Z fundacji hr. of Lothiun, zostawionej wszech­
nicy okofordzkłej, przeznaczono 120 fst. na rok

!>rzyszły temu akademikowi, który napisze naj- 
epszą pozprawę o — „Jezuitach w Polsce". 

Konkurenci m ają dać treściwy pogląd krytyczny 
na działalność Jezuitów w Rzeczypospolitej, ich 
wpływ na królów, możnowładztwo, sejmy, dy­
plomację i kierunek narodowego życia — z do­
daniem lat pokasacyjnych zakonu w Polsce. Na­
groda stanowić ma trzyletnie stypendjum, nieza­
leżnie od dalszych studjów uniwersyteckich, lub 
innych. Nie potrzebuję nadmienić, że w komite 
cie sędziów nie zasiądzie żaden Polak.

Edm und S. Naganowski.

ObchóJ setnej rocznicy Konctytuc i 
3. Maja.

Z prowincji otrzymujemy w dalszym ciągu od 
korespondentów naszych następujące relacje :

Łańcut. W  naszem mieście obchodzono setną 
rocznicę wiekopomnej konstytucji 3. Maja 1791 
roku w uroczysty, godny tego narodowego święta 
sposób. Dodać też należy, że u nas dzięki pa- 
tr.joiyzmowi zacnego prezesa tutejszego towarzy­
stwa oświaty „Mrówfca", rejenta p. A. llanus^a — 
jeszcze w pierwszych duiach miesiąca lutego br. 
pod jego przewodnictwem komitet w tym celu 
ukonstytuowany został.

Przechodząc do samego obchodu, rozpoczął 
on się w sobotę d. 2. bm. o godzinie 5. po po­
łudniu uroczystem nabożeństwem w tutejszej sy­
nagodze, w którem prócz rady gminnej, komitetu 
obchodu i znaczna część publiczności udział 
wzięła. Mowa, odczytana w języku polskim przez 
p M attera, w duchu patrjotycznym, wzywają­
ca naszych współobywateli izraelitów do poko­
chania tego kraju, w którym  im gościnnie po ­
dwoje otworzono, podczas gdy w innych pań 
stwach ich prześladowano, -  oraz odśpiewany hymn 
nas*i narodowy, wpoiły w nas przekonanie, iż 
między izraelitami zaczyna wiać prąd ku lep­
szemu.

O godzinie 8. wieczór trzy strzały moździe­
rzowe, oraz serenada, odegrana przez tutejszą 
muzyką prced ratuszem, dały sygnał do rozpo­
częcia iluminacji, która, ja k  na nasze małe mia­
sto, bardzo ładnie wypadła. Lokalności Kasyna 
oświecone przeźroczami ze Lwowa spruwadzo- 
nemi, oraz pomieszkanie naszego aptekarza (Sy­
biraka, z którego okien błyszczał orzeł polski i 
pogoń litewska) — odbijały od innych; uiele 
jeszcze pomieszkań było bardzo bogato oświeco­
nych, a co szczególnie podnieść się należy, 
wszyscy izraelici, oraz przedmieszezanie w naj­
dalszych zaułkach miasta nic zaniedbali okien 
swych oświecić — a serce nasze się radowało, 
gdyśmy obchodząc miasto spotykali lud z sąsie­
dnich wsi, w strojach ś w ią t e c z n y c h  przybyły, ce­
lem oglądania iluminacji.

Dnia 3. Maja w niedzielę o godzinie pół do 
6. rano m uzyka miejscowa przechodziła ulicami 
miasta, grając narodowe pieśni. O godzinie pó'- 
do 11. rozpoczęło się. w tutejszej farze uroczyste 
nabożeństwo, w którem nietylko całe miejscowe, t le 
i zamiejscowe obywatelstwo wzięło udział —kazanie 
wypowiedziane w duchu narodowym przez znako­
mitego kaznodzieję, oraz „Z dymem pożarów" 
odśpiewane podczas podniesienia, jak  również 
modlitwy odmówione za uciśnionych naszych ro­
daków i hymn nasz narodowy, odśpiewany sto­
jąco przez zgromadzonych parafian, rozrzewniły

wszystkich do tego stopnia, iż w wielu oczach wi­
dzieliśmy łzy błyszczące.

Ks. Emilów i Laudererowi oraz całemu La- 
szemu duchowieństwu należy się szczera wdzię­
czność za uświetnienie obchodu tego uroczystem 
nabożeństwem. Po odprawionem nabożeństwie 
w /szedł z kościoła pochód z tutejszą strażą o- 
gniową ochotniczą i m uzyką na czele, w którym 
wzięły udział rada miejska, panie ze sztandarem, 
komitet obchodu, członkowie towarzystwa „So- 
kół“ w uniformach, cechy wszystkie, oraz zgro­
madzeni w kościele nabożni, celem uroczystego 
otwarcia ulicy, ku uczczeniu stuletniej rocznicy 
konstytucji 3. Maja przez radę gminną ulicą 3. 
Maja nazwanej. Tu burmistrz, otwierając tę ulicę, 
w kilku słowach zgromadzonym objaśnił na jaką 
to pamiątkę ulica ta taką nazwę otrzymała, po- 
czem rejent p. A. Hanusz, jako przewodniczący 
komitetu, w jędrnej mowie podniósł znaczenie 
obchodu. Ztamtąd udał się pochód do magistratu, 
gdzie złożono sztaadar narodowy, własność tu­
tejszej straży ogniowej ochotniczej.

O godzinie 10. wieczór odbyło się przedsta­
wienie amatorskie w tutejszej ujeżdżalni skarbo­
wej. Dzięki temu, że ordynat łańcucki pozwolił 
urządzić przedstawienie w tym obszernym bu­
dynku, urządzono scenę niezwykle rozległą (180 
metrów). W  sali pomieścić się jeszcze mogło około 
1000 widzów. W ydano więc 400 bezpłatnych bi­
letów dla włościan, później zaś, gdy natłok ludu 
był wielki, puszczono jeszcze około 300 ludzi 
bez biletów — 300 zaś miejsc siedzących zajęła 
inteligencja miasta naszego, oraz całego powiatu. 
Między aktami rozdali członkowie komitetu 200 
broszur o konstytucji 3. maja.

Odegrano dwie ludowe komedje, z których 
„Okrężne", zakończone krakowiakiem w 10 par, 
szczególnie zachwyciło publiczność. W  programie 
znajdowała się także deklamacja (Lirnik z „Ko­
ściuszki), poczem podniesiono zasłonę, a oczom wi­
dzów ukazał się w bengalskiem oświetleniu obraz 
z żywych osób, przedstawiający Kościuszkę i 
Kołłątaja ua koniach, oraz jenerała Madalińskie- 
go w otoczeniu kilkudziesięciu osób w krako­
wskich i polskich strojach.

Przedstawienie to, dzięki zabiegom i nieMru 
dzonej pracy p. Kazimierza Dworskiego, wypa­
dło świetnie i wpłynęło niezawodnie na pod­
niesienie ducha patriotycznego u ludu. Jako ob­
jaw  pocieszający podnieść również należy, że i 
włościanie też należeli do komitetu urządzającego 
obchód.

T ak uczcił Łańcut wiekopomną rocznicę 
i poda jej pamięć potomności płytą kamienną, 
staraniem komitetu w kościele parafialnym wmu­
rować się mającą

Z prowincji.
Krosno 20. maja. Wśród ożywionego ruchu i 

życia, jakie od pewnego czasu w mieście naszem za­
panowało, powstała, za inicjatywą pp. Naj. dłów-Bro- 
dnickich i Daniszewskich, myśl urządzenia w czasie 
Zielonych Świątek wspólnej wycieczki d> grodu k ró­
lów polskich, celem zwidzenia i uprzytomnienia sob e 
drogich sercu Polaka zabytków. M yśl tę z radością 
przyjęto i już w przededniu Zielonych Świąt w yru­
szono w licznem a wesołem gronie do Kiakowa. Na 
Wawelu, po wysłuchaniu nabożeństwa, zwidzaliśmy 
Świątynię, skarbiec i gruby hróińw;

Tu, na propozycję pani Najodłowej, złożono kil­
kadziesiąt zł., zebrane na zabawach czwartkowych w 
Krośnie, na odnowienie tych drogich i cennych pa­
miątek. Spodziewamy się, że przykład ten znajdzie 
więcej zwolenników, teraz zwłaszcza, gdy liczniejsze 
zaczynają się pielgrzymki.

Wieczorem zwidzaliśmy wystawę obrazów przy 
elektrycznem oświetleniu i dźwiękach muzyki wojsko­
wej. Dnia następnego połączyło się grono nasze, od- 
szczególnione pamiątkową kokardą o barwach narodo 
wycn z napisem „Towarzystwo krośnieńskie", z ca­
łym  zastępem chciwych oglądania cudów przyrody, 
ukrytych w ziemi naszej we Wieliczce.

To też pochód ten trw ał długo z powodu wiel­
kiej liczby zwidzabicyęh l dopiero o 8. wróciliśmy do 
Krakowa na w y s t ę p  p .  Modrzejewskiej.

P rZ G Itly Ś l 18. maja. (Koncert). P . D i e t z ,  dy­
rektor artystyczny Towarzystwa muzycznego w Prze­
myślu, nic małej dokazał sztuki, wykonawszy na II. 
koncercie teg > Towarzystwa, da.a 19. bm., dzieło tak 
wielkich rozmiarów, jak  „Paulus" Mendeisohna. Po­
dziwiać istotnie nal źy jego niezmordowaną pracę i 
cierpliwość w przygotowaniu tego wielkiego orato- 
rjum, które dotąd u nas w Galicji jedynie Towarzy­
stwo muzyczne we Lwowie p rzedstaw ić . Pięć kwa­
dransów trw ało wykonanie tego dzieła przez nieliczny 
chór mięszany i 4 solistów, tudzież muzykę wojsko­
wa, a wypadło w cał ści wcale poprawnie, dzięk

doskonałej dyrekcji p, Dietza i licznym —  bc przez 
całą zimę trwającym —  próbom.

Wśród tak trudnych, jak w Przem yśla, stosun­
ków pod względem wspierania Towarzystwa muzy­
cznego ? zamiłowania do poważnej muzyki —  czego 
powodem jest przeważnie popsucie smaku pnbliczności, 
lekką po większej części muzyezką czterech kapel 
wojskowych —  podziwiać mnsi się także z pełnem 
uznaniem gorliwość biorących udział w tej produkcji 
członkiń Towarz. Ze śpiewów solowych wypadły naj­
lepiej : partja sopranowa, wykonana stylowo i umieję­
tnie przez najlepszą naszą amatorkę, panią mecena- 
sową Smutnową, tudzież ustępy barytona ks. Labudy. 
Podobał się również i śpiew pani Jaworskiej. Chór 
trzym ał się przez cały czas bez zarzutu.

Przed „Paulusem " wykonano nadto parę śpiewów 
solowych przy akompaniamencie orkiestry. Znakomicie 
wypadł prześliczny kwaitet mięszany „A capella" ze 
„Stabat mat»r“ Rossiniego.

Koncertu tego w całości powinszować można 
Towarzystwu, a względnie dyrektorowi p. Dietzowi.

Publiczność była licznie zgromadzoną.

KBONIKA.
Wiadomości osobisto. Ks. kardynał D u n a j e ­

w s k i  wyjechał onegdaj rauo do Rzymu. Ks. kardy­
nałowi towarzyszą dwaj delegaci kapituły katedralnej 
krakowskiej, ks. kan,nicy Fox i Sobierajski i oni 
wezmą udział w uroczystości doręczenia temuż kape­
lusza kardynalskiego. W orszaku ks. kardynała znajdą 
się także: ks. sekretarz Nowak i k s . proboszcz J u r ­
gowski z Pobiedra. — Departament lekarski w Pe­
tersburgu upoważnił dr. Juljana O c h o r o w i c z a  do 
przyjmowania chorych. —  Radca dworu i dyrektor 
policji p. K r z a c z k o w a  ki .  powrócił z Wiednia do 
Lwowa., —  Wiceprzydent namiestnictwa Jan L i d ) ,  
wyjechał na dni killfa do Wiednia.

Nekrologja. Przed kilku dniami zm arła w Po­
znaniu Wanda K a n i e  ń s k a ,  żona W ładysława Ka­
mieńskiego, właściciela hotelu Berlińskiego. Zmarła 
była zacną żoną natką i obywatelką Polką' Szano­
wano ją  też ogólnie —  Gustaw M o r a  w e  tz,  kupiec 
i obywatel miasta Podwoloczysk, przeżywszy lat 48, 
zm arł tamże d. 16. bm, o godz 1. w nooy.

Kalendarz. | ią te k  (2 2 .): Julji P . Wschód 
słońca o godzinie 4 m inut 20, zachód o godzinie 7. 
m inut 34.

Na pogrzeb ^>. hr. Fredry przyjechało wczoraj 
do Rudek mnóstwu osób. Liczne towarzystwa wysłały 
deputacje. Honwediw reprezentowali Smalawski i Pi- 
skozub, lwowsKit Koło literackie Styka, dr. Grek i 
Boi. Lewicki, teati Kwieciński, lwowskie Towarzy­
stwo strzeleckie Markowski i Muller. Na trum nie zło­
żono niezwykłą ilość wieńców. Przem aw iali: Kamiń­
ski i Łucjan Kwiefiński. Miasto przybrało piętno ża­
łoby, zewsząd p o le w a ły  czarne flagi.

Mianowania. Namiestnik zamianował oficjała 
krakowskiej dyiek*ji policji, Karola Kostrzewskiego, 
ad.junktem urzęaóv pomocniczych; zaś kancelistę kra­
kowskiej dyrekcji policji, Tomasza Kwiatkowskiego, 
oflejaćm  przy dy.‘. policji w Krakowie.

M inister rolnictwa poruczył kierownictwo depar 
tamentu rachunkowego galicyjskiej dyrekcji lasów i 
dóbr skarbowych, radcy rachunkowemu Józefowi 
H irschbergow i; orez zamianował rewidenta rachunko 
wego Cyprjana Węgrzynowicza radcą ra<-h. przy tejże 
Jyrekcii.

Rada szkolna krajowa zamianowała Marję Mayer- 
berg sta łą  nauczycielką starszą, pomagającą dyrekto­
rkowi w *kU row riet\łia kursu  robót szkoły WTdziało- 
wej żeńskiej w K rakow ie; a Marj^T7iiĆz¥oWsftt; - 
lenę Jaworską, Ksawerę Chlebowską, Korntlę Mayer- 
berg i W ładysławę MUhlu, stałemi nauczycielkami 
kursu robót szkoły wydziałowej żeńskiej w Kr?- 
kowie.

Komisja międzynarudowa dla regulacji Wisły.
Dnia 22. b. m. rozpoczyna swą czynność komisja 
międzynarodowa techniczna dla spraw regulacyjnych 
rzeki Wisły, na przestrzeni granicznej między 
A ustrją a Rosją. Ze strouy monarchji austrjackiej 
wezmą udział w tej komisji następujący członko ; i e : 
Romuald I s z k o w s k i ,  nadradea budownictwa, jako 
zastępca ministerstwa spraw wewnętrznych. Maicin 
M o r a c z e w s k i, radca budowniczy i Henryk S t a h 1, 
nadinżynier, jako zastępcy galicyjskiego namiestnictwa; 
zaś Jan M a t u l a ,  red. bud., jako kierownik oddziału 
budownictwa w Krakowie, zawiadujący sprawami re- 
gulacyjnemi większej przestrzeni Wisły granicznej 
(z jego to oddziału wyszedł właśnie projekt regulacji). 
Nadto w granicach swych okręgów budowniczych 
będą do komisji tej powołani szefowie oddziałów bu­
downiczych w Tarnowie i J arnobrzegu, pp. Hipolit 
Z b y s z e w s k i  i Szczepan J  a n i k i e w i c z nadinży- 
nierowie. Komisja ta  ukończywszy swe czynności 
w polu, zajmie się wypracowaniem elaboratów rysun­
kowych wspólnie z rosyjskimi członkami komisji w 
W arszawie, co potrwa co najmniej do końca 
czerwca b. r.

Dalsze sklepiollie Pełtw i, a właściwie Pasieki, 
od ul. F redry , rozpocznie się w najkrótszym czasie i 
w tym roku doprowadzone będzie aż do szkoły św. 
Elżbiety. Pierwotnie istniał projekt przełożenia koryta 
Pasieki i skierowania jej biegu z ul. F reary  i ul. 
Batorego, z powodu jednak znacznych kosztów, jako- 
też innych wielkich trudności, od zamiaru tego gmi­
na odstąpiła. Sklepienie będzie betonowe. W  nastę­
pnym roku zasklepiona zostanie dalsza część smrodli­
wej rzeczki, która przez tyle lat dawała się dotkliwie 
we znaki mieszkańcom ul. Kochanowskiego. Gdy ta 
robota będzie skończona, przystąpi miasto niezawodnie 
do uregulowania i wybrukowania ul. Piekarskiej, gdyż 
dotychczas ze względów technicznych nie można było 
tego uskutecznić.

Majówka „Gwiazdy" na Pasiekach za rogatką 
Łyczakowsk ą na prawo, na dochód funduszu inwalidów, 
wdów i sierót tegoż Stowarzyszenia, która z powodu 
niepogody nie odbyła się w Zielone święta, odbędzie 
się w niedzielę dnia 24. maja b. r. z niezmienionym 
programem. Rozesłane zaproszenia są ważne.

Komitat festynu akademickiego, który się od­
będzie w dniu 24. maja b. r. na Górze Zamkowej, 
otrzym ał od niechcącego być wymienionym dobrodzieja, 
pyszną parę kuców. Celem wylosowania ich, opatrzono 
każdy bilet wstępu numerem. Num er wylosowany 
przyniesie właścicielowi jego ową parę, jako dar lo iu.

Specjalnie dla dziatwy naszej, zwykle pomijanej 
przy zabawach festynowych, przygotował Komitet fe­
stynu akademickiego miłą niespodziankę. Nie dość 
bowiem, że przeznaczył do lozlosowania pomiędzy 
wszystkie dzieci, uczestniczące w festynie, piękny we- 
locyped i dożą lalkę, ale wprowadził nowość, która 
zapewne znajdzie naśladow ców — l o t e r j ę  f a n t o w ą  
d l a  d z i e c i ,  która umożliwia im wygranie za 5 ct. 
stosownych, a pięknych funcików. Na tern na razie 
kończymy, nie je s t to jednak koniec obfitego programu. 
Kto będzie na Górze Zamkowej 24. b. m .— „zobaczy".

Z dyrekcji kolei państwowych. Z dniem 1. 
czerwca br. wchodzi w życie 1. dodatek do taryfy 
przewozowej osób i pakunków podróżnych na szlaku 
JiWÓw-Bełzec (Tomaszów). Na mocy tegoż dodatku, 
zniży się cena jednostkowa za osobę i kilometer drogi 
z 2 4 ct. na 1 8  ct dla. jadących III. klasą, a bi­
lety powrotne III. klasy, jakoteż te, które uprawniały 
do jazdy w wozach towarowych, d l i  przewozu osób 
odpowiednio urządzonych, zupełnie będą zniesione.

Temperatura Barometr opada. Średnia tempe- 
ra tu ia  wczoraj była - j -  1 4 '9 1C., najwyższa -j- 2 4 '8 '’C., 
najniższa - j-  10 9 '‘C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr będzie co do kierunku południowo- 
wschodni, co do siły słaby (2), średnia tempera­
tura doby podniesie się do -L- 18 0 C., niebo bęazie 
lekko zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
zmiejszy się d0 60 p r c . ; opadu nie będzie. .Pogoda.

Mieszkańy Zn esienia użalają się na pewnego 
emerytowanego urzędnika, który wedle słów tej skargi 
„wiecznie pijany, napastuje po ulicach Judzi".

Zakończenie roku szkolnego. Rada szk o w  
krajowa zezwoliła, aby w szkołach średnich zacho­
dniej części kraju , z powodu przypadających dwóch 
świąt dnia 28. i 29. czerwca, rok szkolny zakoń 
ozony został nabożeństwem i rozdaniom świadectw 
w niedzielę dnia 28. czerwca.

Otwarci) czeskiej Akademji umiejętności, od­
było się w P radze 18 . bm. z w ielką uroczystością. Ju ż  od
samego rana zaczęły się zbierać tłum y publiczności 
na placu św. Wacława. Około godz. 11. rozpoczął 
się zajazd uczestników uroczystości przed gmach mu­
zeum czeskiego. Z wybiciem 12. zajeoh<Jt prutektor 
Ałra*-*!,!, yi-aiąż< i. ..i .. i i.iidwiK z małżonką swą 
arcyksiężną Marją Teiesą. Na wstępie do gmachu 
muzealnego przedstawił marszałek krajowy, ku. Jerzy 
Lobkowic, arcyksięstwu prezesa muzeum narodowego 
hr. H a r r a  c h a  i prezesa Akademji umiejętności, 
radcę budownictwa I I ) a v k ę ,  którzy, przyłączywszy 
się do świty areyksięcia, towarzyszyli mu do głównej 
sali muzealnej, tak zwanego Panteonu. W sali za­
siadł arcyksiążę na miejscu honurowem, po prawej 
stronie jego zasiadł marszałek krajowy ks. Lobkowic, 
za nim prezes Akademji, Hlavka, sekretarz jeneralny 
i prelegent, prof. Duidik, po lewej prezesowie wydzia­
łów. W pierwszym rzędzie krzeseł zasiedli ministrowie 
hr. Faikenhayn, Frażak i Gautsch, namiestnik hr. 
Thun, jen komenderujący lir. Grucnne, dalej ks. Mau- 
ryoy Lobkowic, ks Schwarzenberg, ks. Windischgraetz 
i burm istrz miasta dr Scliolc. Członkowie Akademji 
zebrali się niemal w kompleeie. Arcyksiążę odczytał 
donośnym głosem inauguracyjną przemowę w jęzj3tu 
czeskim, poczem wzniesiono trzykrotnie okrzyk: S lava!

Odpowiednio dc okoliczności odpowiedział aroy- 
księciu prezes I f l a v k a ,  następnie zaś sekretarz je­
neralny Akademji, prof dr. S t u d n i e z k a, zdał sprawę 
z przebiegu tworzenia się A kadem ji; wyliczył fun­
dusze, jakie posiada i wym;enił członków, powo­
łanych do jej grona i spo ób, w jaki się ukonstytuo­
wała. I t a k : prezydentem Akademji jest Józef
H l a v k a ,  prezesem I. wydziału Antoni R a n d a ,  II.

wydziału radca dworu, dr K o r z i a t k  , m  
działu dr. Jan  K w i c z a ł ? ,  IV. w ydziW  w , K ? T 
sekretarzem jeneralnym został dr. F r a n c ^ t  i *  *’ 
d n i c z k a .  Akademja liczy 50 członków -  J .  J £ '  
36 nadzwyczajnych i U  k o r e s p o n d e n tó w .s E ? 7 ’ 
mi wydziałów w ybrani: <jr. D j t d i i ,  K  p fza' 
m a n n ,  T i e f t r u n k  i B r  o h l  i d y .  N a s tę p "  
czytał pro!. Durdik rozprawr „o  wząjemnem L j l '  
ramu się wszystkich nauk." W końcJu podzięki!®, 
prezes Akademji Hlavka arcyks. Karolowi LudwikJwj 
za otwarcie Akademji, a powierzając ja  dalszy? 
względom korony, zakończył okrzykiem jja oześc ati 
cyksięcia, który obecni z zapałem pow tórki:

Telegramy gratulacyjne z p0wodS otwarcia 
czeskiej akademji umiejętności, nadesłali do p raei - z 
K rakow a: „Jako były prezez, akademji umiejetnOJci
w Lrakowie, ?asyłam w dzień ‘otwarcia czdskK aka. 
demji umiejętności seiieczne życzenia. M ajeru ae 
Lwowa wysłali telegram y: Tow. sztuk pięknych’ 7a. 
kład nar. im. Ossolińskich i Tow. historyczne, doi­
gramy te opiewały : „Prezydjum Towarzystw: sztuk
pięknych jednoczy się w radości i dumie z pobratym 
czym narodem czeskim w dniu otwarcia akadamji"-—- 
„Zakład nar im. Ossolińskich b,“rze ; ywy współ­
udział w uroczystości otwarcia czeskiej akademj' 
umiejętności, literatury i sztuki w Pradze j w raża 
z tego powoda bratniemu narodowi czeskiemu najgłęb­
sze życzenia, by instytucja ta nową b rzy d a l l f aWo 
narodową na korzyść czeskiego narodi , całego pań" 
stwa 1 na pożytek całego społeczeństw^, Q[av a I  
zda r!  Ks. A ndrzej L u b o m isk i , ku is l0] An f y t i  
M ałecki, zastępca kurato ra; Wojciech K ętrzyński, 
dyrektor; Aleksand r Hirsćhberg , kustosz ■ .Bru^hta'- 
si i; Czapelski; E dw ard  P aw łów  cz, k o n s e ^ , ^  
B ełza , sekretarz" — Towarzystwo histOryJvne 
Lwowie, wita z radością otwarcie czeskiej akadomji i 
zasyła najserdeczniejsze życzenia, by szczęśliwie roz­
w ijała się dla dobra i sławy czeskiej umiejętności 
Tadeusz Wojciechowski, prezes, L udw in  w  
sekretarz". Krakswska akademja umiejętności 4a(j e.’ 
s ła ła pisemną gratulację.

Prceniesi nia. Rada szkolna krajowa przen .j*^  
na własną prośbę: Franciszka Szpetmaóskiego, kieru­
jącego nauczyciela 4 klasowej szkoły ludowej męskiej 
im. Piramowicza, na posadę kierującego nauczyciela 
4-klasowe.j szkoły lufowej 'męskiej im. Mickiewicza 
we Lw ow ie; Hipolita Pietraszkiewicza, kierującego 
nauczyciela 4-klasowej szkoły ludowej mięszanej im 
Szaszkiewicza, i.a posadę kierującego Uo«ozyci»la 4- 
klasowej szkoły ludowej męskiej im. Piramowicz* we 
L w ow ie; W ładysław a Hampla, stałego nauczyciela 
szkoły ludowej męskiej im. Czackiego we Lwowie, 
na posadę stałego nauczyciela 4 ki. szkoły ludowej 
męskiej im. Mickiewicza we Lwowie.

Podrzucenie dziecka. W sieni domu przy 
placu Krakowskim 1. 15 podrzucono onegdaj o -j
nie 9. wieczorem 2 miesięczne dziecko płci żeńet;Ł
Na poduszce, w którą dziecko było owinięte, znale­
ziono kartkę z napisem : ..Hinde Mergulies Sucha
Wola". Policja zarządziła poszukiwania za matką 
podrzutka.

Kronika brukowa. Aresztowano ju ljana Boro­
wicza, kfóry swoją kochankę Stefanję Adamczyk, 
skaleczył nożem ciężko w rękę.

Aresztowano on-gdaj Mikołaja Steinbera, który 
wyłiiG na rachunek p. Karola Swidzińskiegj 
rozmaite kwoty od znajomych osób.

Z B UKaresztu donoszą: Dziennik urzędowy 
ogłasza g o ją c y  p a ^ ty a m e m  reskrypt króla do mi­
nistra prez., w którym Karol opow iada, że z okazj 
swego jubileuszu zbuduje własnym kosztem dom 
przesnaounty «Ua młcd,ieży_ uniwers y t e tu . w któ I 
rymby się zbierała i u b o g T d b ^ ^ ó w  ^
wała. nędze tam oraz urządzoną biblioteka
ofiniaji j a ten cel oLszerny grunt naprzeciw sweg< 
pałacu i p o sr , w„ nietyLto koszta budowy, 
nadto ofiaruje kapitał w snmi« 200.000 franków

Przez zapomnienie.
(Ze zbioru poezyj Carmen Sylwy)

Bywało w modzie, czasy dawnymi 
Zostawać wiernym wdzięczności;
By z tem uczuciem przetrwać do grobt.
I  zabrać go do wieczności.

Że nie do twarzy w tak starej modzie,
W krótce zaczęto spostrzegać,
Że czas, by ubiór był ku wygodzie 
I przestał członkom dolegać.

By dustać suknie kroju moanego 
Ze wszech stron się nbiegano ;
Tak, że w chaosie zapału tego 
Całkiem o psach zapomniano.

Biedne stworzenia, przy nawyj«ii0n' u 
Trudne w przyjęciu nowości,
Chodzą też dotąd w dawnem odzieniu 
W starego kroju —  wierności-

TadeuszotfC Heneloirg
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KSIĘŻNICZKA CYRKOWA.
PO W IEŚĆ Z ŻYCIA PA RY SK IEG O .

PRZJGZ

P A W Ł A  P E RR 0 N.

C/ęśó trzecia.

(Ciąg dalszy.)
Albe  zamierzał dalej wynurzać się. Leonia 

biedz:ała pogrążona -w cichej zadumie. Stanął 
przed nią wzbarzouy i powiedział z gniewem :

— Jedna tylko jes t przyczyna pojedynku i 
żadna irn a! A teraz wzywam panią w imię Naj­
wyższego, byś mi oddała tego chłopca, którego 
zrabowałaś mi i którego na śmierfe chcesz teraz 
posłań.

Leonia, którą te dziwne słowa abbigo prze­
raziły, szybko zrozumiała, iż albę odgadł przy­
czynę pojedynka.

— Mylisz się pan, panie cbbe — odparła 
Leonia. — Nie zrabowałam go panu i bynaj­
mniej nie chcę go posłać na śmierć, nie przeezu 
wałam nawet, że w nim rozgorzała namiętność, 
pod której wpływem popełnił głupstwo, obraża­
jąc tego, o którym mniema, iż odwrócił od nie­
go moje serce. Nigdy nie kochałam pańskiego 
kuzyna, swoją drogą najchętniej wszystko uczy­
nię, byłe przeszkodzić dojściu pojedynku do sku­
tku. Wierz mi, panie abbe, że jakkolw iek nie 
kocham pańskiego kuzyna, niemniej jednak mi­
łość każe ini uchylić straszną katastrefę. A teraz 
zechciej pan zatrzymać się tu kilka minut, w cią­
gu których przebiorę się do wyjazdu.

— Dokądże pójdziemy ? — zapytał abbe.
— Do prefekta policji, pana Molinard. Jedy ­

ny to człowiek, który w tej sprawie może nam 
wskazać właściwe drogi.

W  kwadrans potem abbe i Leonia społem 
opaś' iii pomieszkanie tej ostatniej.

Dorożka powiozła ich szybko do prefektury 
policji.

Pan Molinard przybył do domu późno 
w nocy.

Skutkiem samobójstwa Stephensona i pozo­
stawionego przezeń listu, musiał p. Molinard, j a ­
ko gorliwy urzędnik, długo jeszcze w noc praco­
wać w biurze wespół z najwierniejszym swym 
podwładnym, Coijuinetem.

Stephenson w liście swym, napisanym tuż 
przed śmiercią, zeznawał, że z kłamstwem na 
ustach nie chce rozstawać się z życiem, które 
dlań przez śmierć córki utraciło całą wartość.

W edług tego zeznania nazywał się on w isto­
cie Hunter i jako  kupiec przebywał czas długi 
w Dowrzc.

„Palnąłem był — pisał dosłownie — kolc- 
s Jne  głupstwo, żeniąc się z młodą, urodziwą, ale 
lekkomyślną i rozrzutną artystką cyrkowa, pan­
ną Alten. Kilkakrotnie uciekała ona edemnie, 
aby pod przybranemi nazwiskami poświęcać się 
swemu zawodowi. Każdym razem jeździłem za 
nią i sprowadzałem ją napowrót do domu. Zale­
dwie przyszedłszy do siebie po urodzeniu pier 
wszego dziecka, znikła była też w r. 1860  pono­
wnie, zabierając tym razem z sobą i dziecię. 
Oburzony niegodziwym postępkiem, szukałem za 
nią dopóty aż wytropiłem ją  w Amiens, gdzie 
umieściła się w pew-nym prywatnym domu. P e ­
wnego wieczora naszedłem ją niespodzie wanie, 
żądając, aby wróciła. Oparła się temu żądaniu, 
nazywając mnie tyrsneni oświadczając, te  mnie 
nie nawiuzi. Wówczas chciałem zabrać me dzie­
cię. na co ona również nie przystała. Szydercza 
jej uwaga, że nie mam żadnego prawa do tego 
maleństwa, wprawiła mnie w taką wściekłość, że 
porwawszy nóż... Reszt a jest rzeczą znaną. Po 
spełnieniu czynu, uszedłszy z dzieckiem, dozna­
łem dziwnego w strętu .. ^  drodze, przechodząc
obok zamku Trossart, złożyłem tam nit mowlę, 
głęboko przekonany, ż© ono nic jest mojem. 
Z tern też przekonaniem umiera ni."

W  dalszym ciągu listu wyjaśniał jeszcze

Stephenson że w Ameryce, dokąd umknął, oże­
nił się powtórnie i zdobył sobie wytrwałą pracą 
majątek.

| Poznawszy później w Leoni dziecko swej 
żony, usiłował uprowadzić ją, aby nie zostać 
p zez nią skompromitowany, ogólnie bowiem wpa­
dało w oczy jej podobieństwo do panny Xeres.

W  przypisku wreszcie wymienił nazwisko 
swego następ y  prawnego w Paryżu i w Ameryce.

Dla zmazania winy wyznaczył w testamen­
cie, deponowanym u notarjusza, cały olbrzymi 
swój majątek różnym dobroczynnym instytucjom 
w Paryżu i Ameryce.

0  Leoci, jako spadkobierczyni, nie wspo­
mniał ani jeanem słowem.

j Owoż policyjne i sądowe rozwikłanie tej za­
wiłej sprawy nastręczało tyle trudności, iż pp. 
Molinard i Coquinet kilka godzin musieli się na­
myślać, jakie przedsięwziąć im wypada kroki.

Już w interesie samej Leoni, dla której oba 
byli bardzo życzliwie usposobieni, pragnęli jak  
najmniej ile możności odsłaniać tę sprawę na 
widok publiczny, wobec sądu jednak  i innych 
interesowanych władz, nie podobna było zacho­
wać listu Stephensona w tajemnicy.

Nie mogli go zataić także przed Leonią.
Panu Molinard wpadło wówcza3 do głowy, 

iżby napisać parę słów M e m u  Fross i jego upro­
sić o zakomunikowanie Leoni treści listu.

Widzieliśmy już, w ja k  niezręczny sporób 
wywiązał 8ię on ze swego zadania, zaniepokojony 
pojedynkiem kuzyna.

Rankiem dnia tego, gdy abbe i Leonia po­
jawili się w biurze Randela, był on właśnie u 
swego szefa, aby mu p między innemi donieść, 
iż jednemu z jego podwładnyi h udało się wy­
szukać w Tours testament D r. Trossarta.

Zręcznym sposobem wydostał on od pewne 
go rzezimieszka wiadomość, że złodzieje, którzy 
splądrowali z a m e k ,  zakopali papiery barona w 
ogrodzie.

1 istotnie znaleziono szkatułkę z testam en­
tem  i Gaston, który w szędzie policyjnem u urzę­

dnikowi towarzyszył, ponosząc koszta poszuki­
wań, powrócił z dokumentem do Paryża.

Wiadomo nam już, że doręczył go osobiście 
Leoni w chwili, gdy u niej bawił Hektor.

P. Molinard udał się właśrne do ajenta, aby 
zakomunikować mu znakomity sukces, gdy abbe 
Fross i panna Duval kazali się u niego zamel­
dować z ważną a naglą sprawą.

P Molinard kazał detektywowi zaczekać % 
przedpokoju.

— Bez wątpię nia — rzekł do wchodzącej 
Leoni — przybywasz pani w skutek wiadomości, 
otrzymanej od czcigodnego prałata i pojmuję 
bardzo dobrze jej niecierpliwość. Gorące życzenie 
pani uwieńczone zostało pomyślnym skutkiem, 
Wiesz juz pani o swych rodzicach wszystko...

— O, nie mów pan o tem teraz, przerwał 
mu rozgorączkowany abbó w  sposób wcale 
nie ceremonjalny. Przybywam y w zgoła innej 
sprawie.

— O testament państwu idzie ? Mnie się 
zdaje, że tu nic potrzeba żadnych wyjaśnień... 
Mam nadzieję, iż pańskie przypuszczenia są 
już dostatecznie stwierdzone, z tem wszystkiem 
zaś...

— Nie przychodzimy także w sprawie te­
stamentu— rzekła Leonia, która milczała dotąd. 
Idzie tu o pojedynek.

Poczem z widocznym pośpiechem opowie­
działa mu wszystko, me Uważając na ciągłe 
„ach" i „och abbego.

Mówiła z żywem wzruszeniem o prawdopo­
dobieństwie pojedynku pomiędzy hrabią a Ga- 
stonem. W panu Molinard mimowoli, gdy ją słu­
chał, powstuło przypuszczenie, iż Leonia musi 
czuć dla jednego z nich dwóch silną sympaiję.

Słuchał jej jednak spokojnie, nie zdradzając 
niczem swych domysłów.

— Trudno będzie — powiedział gdy Leonia 
umilkła,—powstrzymać tych panów od ich przed­
sięwzięcia* Pytacie mnie państwo, gdzie ma się 
odbyć pojedynek? Oczywiście, żadna ze-stron 
biorących w nim udział, nie doniosła o tem po­

lic ji, a  p rz y p u s z c z a m , że  h ra b i*  Je s t dość oh 
z n a r y  z tem i sp ra w a m i, iż b y  w y b ra ć  m ie js o  
k tó re g o  n ie  d o m y ś la  się p o lic ja

— Ja k  możesz pan co ś  podobnego mówić?— - 
zawołał dobitnie abbe. VtyBzak policja je s i1 
wszechmocna i wszystkowiedząca.

— Musisz nam pan dopomódz —- uorzuciK 
Leonia — iżby w cz»s zajść obu Lvm p a n c u , 
drogę...

— Co się tego tyczy, bądźcie państwo spo 
kojni. Mogę bardzo dokładnie poinformować 
państwo co do te-minu. Kawalerzy bij* s**< **_ 
wsze rano. Natomiast trudniejsza sprawa * tem 
gdzie? Najwięcej pojedynków stacza 8,S nad 
granicą belgijską. Być jednak łatwo może, ii 
hrabia tyju razem :nne obierze miej*c®

W stał Wreszcie powiedział, chętnie 
uczyni wszystko, co w jego mooj

Abbe i Leonia, spojrzeli po ôb*® niepocieszo­
nym wzrokiem. Urzędnik policyjny załatwił jch 
prośbę w sposób, nie dozwalający spodziewać 
się pomyślnego rezultatu.

Leonia oparła głowę »a r3ce i k»Ika dużych , 
łez stoczyło jej się po twarzy.

F an  M olinard począł u s i ^ aJa piękn^ 
damę.

— Jeżeli kto może tu p^mudz, rzek* u  
chyba Randel. A zdaje mi sią> nie aaw«®dzie 
on oczekiwań państwa. ZiapeWne jul z* kilka- 
godzin dowiemy się Coś p®wnego.

— Acb, gdyby to I — zawołała Leonia — 
A pan — czy uw»*d°misz zaraz o re-G
zultacie. Gdziekolwiek by miał odbyć pojedy'*
nek, muszę być Ła miejscu * stai'ĄĆ pomię<«? 
zapaśnikami.

— U s p o k ó j  się m ojarr anl ~  przemówi*p« 
fekt. Wid*C, że panią U 8Pr_aw a żywiej a*Jluuj®i| 
niż b y łb y 10 p i z y p u s z ^ 1, ^ ie  pytam j«dni.k by- 
najmrńej. jakie panią, k ierow ać mog ą pobudki...

Leonia zarain^m ła się mocno,

{Ciąg da >ey nastąpi.)

w ? I  w L-H itM ck*-'t-tfr P iw ftA  ?c!e©aiiai*i*ksz* wybór kap, kocyku w, pkidów, bie.izny systemu J<Lger&, ks leszy rosyjskich.



5 F3.L*V 3

f  W  kalejdoskopie.
Kilku u rrze jm ycn  przyjaciół z prow incji, czyni 

nam  w yrzuty , z powodu, że ich pełne entuzjazm u 
„recenzje" z koncertów  am atorskich, o kn , w ujemy nie- 
litościwie

Ale wierzcie panowie, trudno inaczej.
CzYtuilc te sprawozdania, możnaby sądzić, że 

setki R ubinsteinów  i Menter Popperów , P a ttich  i Ko- 
2 . S  M ierzwiński jIi i Beszków, t a *  ««  w c ,  
chości po owych zakątkach —  ku  oczywistej a wie
kiei krzywdzie sztuki.

Kto jednak m h J  sposobność zPnska poznać pro­
w incjonalne wielkości, wie o l e n  bardzo dobrze, że 
panna X-, prcmoWa.ia przez kor spondenta na w ielką 
pianistkę,'najpospoliciej w św ic ie  w ybębm a różne

kaw ałk * • »  P- Y-, łp d n y  wrzekwmo ryw alizow ać 
z Mierzwin-ikim, w łada we*1' nieświetnie drew nianym  
sw m g ł J k  a panna Z tyle chyba przypom ina 
rożne divy, iż podczas śpiew u otw iera u sta  bardzo

iszGro^* *
N iew inne k łam stw a z grzeczności, k tó rych  do­

puszcza się w swoi relacji w ielbiciel panny X ., przy- 
faciel pana V., lub kuzyn państwa Z. m iewają jednak 
czasem sk u tk i’ wcale przykre.

Kadzidło nieraz odurza i panna X. lnb Y. za- 
ezyna na  serj°  wierzyć w  sw ą wielkość, co potem 
odbija się na^całym  sposobie życia.

W ówczas to panna X , zam iast pomodz mat„e 
przy gospodarstw ie, cały dzień znęca się nad forte­
pianem , panna Z- zzś porzuca w szystkie zajęcia i 
ćwiczy się w śpiewie aż do ochrypnięcia.

W ’ m agania ich robną niezm iernie, a św iat daje 
tak  m ało uznania ; rozgoryczają się tedy niepotrzebnie
i bez przyczyny.

O? eem byw a jeszcze gorzej.
Ofiary przesaanych  apologij z nadwerężeniem  

nieraz swyoh stosunków , w ybierają się do m iasta, 
w stępują do tej lub  owej szkoły i m ęczą się rok, 
dwa" la ta , trzy  la ta , aby ostatecznie kosztem otiar 
fcnaterjalnych i tru d u , dojść do przekonania, że z tej 
m ąki chieba nie będzie

N ie gniew ajcież się, panowie korespondenci p ro­
wincjonalni, jeśli wasze pełne superlatyw ów  recenzje, 
wychodzą z d ruku , pozbawione okcasy, Lad k tórą 
nam ozolił się sztuczny w asz entuzjazm . (Eres).

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomoici osobiste. Ja n  G a l a B i e w i c z  po 

przyjściu do zdrow ia, w y stąp ił d. 17 . bm . po raz 
pierw szy na scenie w arszaw skiej, jako Rotnicki w 
„Wicku i Wacku.* Artyetę pow itano bardzo ser­
decznie.

R e p rr to a r  te a tra ln y . Dziś w piątek „N a łasce 
zięcia", kcmedja w 4. aktach B arrier’a i Thibosfa. 
Czwarty gościnny wy otęp panny Marji Sbuoge, aitystki 
ieitrów w arszaw skich; jutro w eobotę „Piękna Helena*, 
operetka w 3. aktach Offenbacha

Pan S em b rich -K o ch ań sk a  rozpoczęła d. 15. 
bm. w berlińskim  teatrze K rsiia  szereg występów. 
P ierw sze  przedstaw ienie „L ucja  z Lam m erm ooi * za­
m ie n ić  się w  jeden nieprzerw any tryum f największei 
dziś śpiewaczki europejskiej.

Notatki pedagogiczne1'. W ydaw nic tw u  tem a, 
wychodzącem u w Ja ro s ław iu , nakładem  księgam i H. 
b iL u ssa , p rzybyła  nowa. p ią ta  J  rzędu  książeczka. 
K ,w iera ona „N aukę zręczności, podręcznik dla nau 
czycieli*. A ntor je j, p. M ichał M ekier, kierow nik 
4-klasowej szkoły męskiej w  Ja ro s ław iu , d eu jk o w ał 
swe dziewo ks. Jerzem u C zartoryskiem u. W dodatku 
zi ajdują i«“ 0 litograiow ane tablice wzorów.

fc ji^ e o z k a  ta . odpow iadająca żywo odczuwanej
:oirzebie zasługuje w' -paLacenie.

Przekłady, P- Jan Praun, który  przek ładam i 
sw ym i z polskiego na  niemie. kie, nie m ałe dla nas 
położył zasług i, w ydał obecnie przekład  „Strasznego 
D siadunia" Rodziewiozównej, j n. „Geld u. Arbeit . 
Mannheim, nakładem  J Benaheim era. N adto w Feuil- 
lełon Ztg. w yszedł świeżo przek ład  „Jam io ła*  S ien­
kiewicza („Der Engd*), y ^ ó t c e  ,ań  pojawi się 
przekład  „L atarn ika" („Leuchtthurmwacrter )  iegoi  
au to ra  —  w przekładzie p . Ja n a  P r a u n a .

Teatr.
(Śluby panieńskie", komedja w 5. aktach A leksan­

dra Fredry).
Znany w w ieku siedm nastym  au to r „P rzysłów  , 

wojewoda Andrzej M aksym ilian P ied ro , upam iętn ił 
się następującą m ak sy m ą:

Ton bowiem onegdąjszego przedstaw ienia, brzm iał 
jakoś uroczyście, poważnie — nie tak  pow szednio, 
jak  zwykle.

W  części jest to zasługą  sym patycznego gościa 
warszawskiego, panny M arji Sznage, Którą onegdaj 
po raz trzeci u jrzeliśm y jako K larę na scenie tu  
tejszej.

W iem y, kim  jes t K la ra ?
To kozak dziew czyna, przypom inająca szekspi­

row ską Beatryczę z „W iele h a ła su  o nję,"
„Co rzadko spocząć, rzadziej milczeć zdoła.
Sprzeczna z uk ładu , z natu ry  w eso ła" —  jak  

mćwi o niej au to r w akcie trzecim .
Uosobienie to wesołości i dow cipu, is to ta

pusta , szydercza i łasząca  się na  przem iany,
znalazła godną przedstaw icielkę w pannie Sznage.

Począw szy od dykcji, uw ydatniającej w szystkie 
piękności F redrow skiego w iersza, a skończywszy na 
subtelnem  cieniowaniu całej gam y najróżnorodniej­
szych uczuc, na  grze m im icznej, pełnej w yrazu, i ru ­
chach o nieokreślonym  w dzięku — przyklasnąć m usim y 
całości taj kreacji w arszaw skiej a rty stk i, jako  szczę­
śliw ie obm yślanej, przeprowadzonej niem niej for­
tunnie.

Jes t w grze panny Sznage 'wiele naturalności, 
scenicznego tem peram entu , delikatnej finezji —  a 
w szystkie te zalety, ujęte w harm onijną torm ę arty ­
styczną, m uszą jej kreacjom  zapew niać sukces trw ały .

Dowodem tego uznanie, jak iem  darzy ła  onegdaj 
gościa nasza publiczność.

N ie słyszeliśm y szablonowego oklasku, lecz zgo­
dny w yraz pochw ały —  zasłużonej w zupełności.

N iech to posłuży pannie Sznage za zachętę w 
dalszych w ystępach.

Otoczenie jej onegdajsze było doborowem. Nie 
rychło znaleźć tak  sym patyczną Anielę, jak  pan i 
K wiecińska, k tó ra  z arcytrudnej sceny pisania lis tu  
w yszła  z honorem .

D obrójska uda ła  się pan i G ostyńskiej, rów nie 
ja k  nieoceniony R adost p. Feldm anowi.

P . Kwieciński, jako Gucio, b y ł lekkim , natnrai- 
nym  i pełnym  hum oru  trzpioU m . R yw alizow ał szczę­
śliw ie z K larą, zaś p. W oleńsri tak  ła tw ą  do skary- 
katurow ania rolę A lbina trak to w ał zupełnie stylowo.

W ybornym  "starym Janem  b y ł p- D ębicki
Słowem —  całość onegdąjszego p rzed s taw ień - 

odpow iadała godnie i w artości przedstaw ianego arcy­
dzieła i stanow isku  sceny stołecznej.

W znow ieniu dzieł tej m iary  „ylko przyklasnąć 
należy, gdyż w pływ ają uszlachetniająco na skażony 
niestety sm ak publiczności i dają artystom  pole do 
popisu ich talentów  w sferze praw dziw ej sztum .

W akcie d rug im  ofiarowano pannie Sznage w spa­
n iały  w ieniec. Ignotus

Gospodarstwo, przemysł i handel
D o s t a n a  d l a  o n r o n y  k r a j o w e j .  Wysokie 

ek. ministerstwo dla obrony krajowej rozpisało licytację na 
d jtawę różnych artykułów dla umundorowa.iia i uzbrojenia 
ck. obrony krajowej z pomiędzy któryc-li, dostarczone być 
mi ja w większej ilości: 11 47z sztuk zielonych odznak
strzeleckich, 1.048 sztuk odznak strzeleckich dla kawalerji, 
26.254 sztuk krawatek, 3.878 par rękawiczek, 12.521 sztuk 
kaftaników bawełnianych roboty warstacisowej, 65.178 sztuk 
cyfer aipakowyeh z klamrami i podkładkami, 265 sztuk bia­
łych der na koni, 8191 sztuk naczyń do gotowania, 4.849 
sztuk flaszek polowych, 489 zgrzebeł, 1.023 szczotek do o n i ,  
3.095 sztuk sznurów do flaszek potowych. Dostawa odbyć 
się ma na na podstawie warunków z 25 maja 1889, które 
przejrzane być mogą w kaneelarjacli ewidencji obrony 
krajowej.

Oferty pisemne wnieść należy najdalej 2 czerwca 1891 
do godziny 12. w południe do protokołu podawczego ck. 
ministerstwa dla obrony krajowej w Wiedniu.

Prezydent Ki sel kamp.  Sekretarz Body liski  nip.
radca cgs

S p r a w o z d a n i e  t y g o d u l o w e  izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwowie od J. 
maja do 16. maja 189l roku bez opłaty akcyzowej. Psze­
nica 19 4:5 do 1 żyto 7 80 do 8*05, jęczmień browarny 
6 35 do 6 65, pastewny 5-50 do 5*90, owies 7 50 do 7 75, 
hicuzka 7-50 do 8'25, kukarudza zeszłoroczna 6’— do 6 50,
nowa —• _  do  *—, gfoch do gotowania 7 '25 do 770,

„Rozum mężczyzną, b iałog łow ą afekt ylko rzą- 
z i ; oraz Locha, oraz n ienaw idz i; nie gdzie rozum , 
le gdzie afekt, tam  w szystko ."

N a  zdaniu tern w dw a w ieki później uparł 
Lleksander F redro jedno z najcelniejszych ew ych ar- 
ydzneł.

„Śluby panieńskie" zasłuży ły  w zupełności n a  
niano: pierwszej kom edji poLkiej, przyznane im
v swoim czasie przez jednego z najw ykw intniejszych 
uyiyków  naszej doby.

N ie piszem y kom entarza de dzieł Fredrow skich, 
eięc też „Kromne pióro sprawozdaw cy poprzestanie 
ia wzmiance, że p e rła  ta  naroJow ego piśm iennictw a 
awsze w rów nym  stopniu czaruje, olśniew a słu - 
ihaezów.

W znowienie „Ś lubów " w dniu onegdajszym, 
,yło może przypadkow ym , lecz niemniej solennym 
i t e m  hołdu dla pamięci zasłużonego w przeszłości 
mszej sceny imienia.

Pod tern przynajmniej wrażeniem pozostawała 
jabliczność.

Być może, że i artyści dzielili powyższe prze­
konanie-

pastewny 5-75 do 6 '—, fasola 5-75 do 6-— , j bobik 5'35 
do G 50, wyka 5 '— do 5.50, koniczyna 40 '— do 4 5 —, ko­
niczyna szwedzka — ao , anyż rosyjski —•— do
— —, anyż płaski — , do — , kminek 17'— do 1 9 —, 
rzepak zimowy U — do 14-— naje3ień 13 '— do 13*59, rzepak
letni —•— do  • —, lniunka. 9'50 do 10-—, nasienie lniane
11-25 do 11*5 >, chm iel d o  , nafta zwy ła
14 25 do 15 25, c ilonowa 16 50 do 17 50, wszystko za 100 
kilogr., spirytus lO.OtO litr-procent. gotowy kontyngentowany 
z podatkiem koDsumcyjnym 53*50 do 53*90*

S t a u  z a s i e w ó w  w  N '« lU c z e c l i .  Według
u rz ę d o w eg o  „ R e ie h s a  z c ig e ra " ,  s ta n  zas iew ów  jest. taki, że 
nie m o żn a  się  w N iem czech  sp o d z iew ać  nawet zb io ru  

śre d n ieg o .

Przegląd polityczny.
* Od pewnego czasu nie słychać było w 

Serbji o d e m o n s t r a c j a c h ,  wr  o gi  c h A u s t r j i-
Teraz punowuie nadchodzą wiadomości o podo­
bnego rodzaju manifestacjach, wcale przez dzien­
nik urzędowy nie potępianych, ale owszem p o- 
tegowanych widocznie. Przy sposobności greckich 
świąt wielkanocnych odbył się w T um  Se\orinie 
uroczysty bankiet braterski studentów serbskich 
i rumuńskich, gdzie hałaśliwie objawiano swoje 
uczucia względem austro-węgierskiej moaarchji. 
W  Belgradzie inscer:zują się znowu demonstra­

cja bośniackie za pomocą wynajętych w tym ce­

lu bosn.ackich mahometan. Oajelc drukuje szcze 
gółowe z tego wszystkiego sprawozdania, nie 
zaopatrując ich aid jednem słowem komentarza, 
jakiego by się należało od rządu serbskiego spo 
dziewać.
W  * Nordd. Allg Ztg. pisze, ze skutki zajść 
belgradzkich poza Serbją nie nabędą żadnego 
znaczenia politycznego.

* O genezie pamiętnej mowy ces. Wilhelma 
w Dusseldorfie piszą z W iednia: Mogę przesłać 
autentyczne szczegóły o mowie diisseldorfskiej. 
Mowa ta ułożoną została wieczór, w wilję uczty, 
w porozumieniu z kanclerzem Caprivim. (lesarz 
Wilhelm jednak zachował sobie wolność zakoń­
czenia jej i istotnie zakończył ją  słowy : „Jestem 
sam jeden panem w kiąju i nie zniosę innego." 
— Cała mowa, ułożc-na w wilię, przesłaną została 
do Reichsanzeigcra; zaniechano zaś, po naradzie, 
dodić do urzędowej ]■ ze yłki końcowy ustęp
I j tę p  sn  z w ie lk ą  werv. v ry p *>w'edz a n y , n ie ­
m a łe  n a  s łu c h a c z a c h  sp r; >ei w ra ż e n ie  iv,*ywo ił 
en tu z ja z m , o ra z  h u c z n e  ol. Bs :i zc- s o n y  o b e c n y  h 
Dusseldorfczyków, k tó r z y  n ie  s p o s 'r z e g li  się , iż 
b y ł  b e z p o ś re d n io  p rz e c iw  n im  w y m ie rz o n y  za  
m a n ife s ta c ję  n a  rz e c z  k s .  B is m a rk a , u rz ą d z o n ą  
p rz e z  n ieh  p rz e d  k i lk u  ty g o d n ia m i.

* Cesarz Wilhelm udaje się w czerwcu do 
Holandii- w lipcu zaś do Anglji. W  Loo czynią 
już wielkie przygotowania do przyjęcia cesarza. 
Podobnie i londyńska rada gminna uchwaliła 
kredyt 3500 fantów szterlingów na koszta uro­
czystych owacyj dla wnuka królowej angielskiej. 
W rażenie zrobiło przemówienie jednego z człon­
ków rady, posła do parlamentu Mortona, który 
występował przeciwko kredytowi. Kanclerz Capri 
vi nie bedzie cesarzowi towarzyszył do Anglji.

* Jak  słychać doszło pomiędzy gabinetami 
berbńskim, wiedeńskim i rzymskim do zasadni­
czej zgodności względem prz dłużenia tróiprzy- 
mierza. Rokowania przewlekły się z powodu że 
Rudinf nie przystaw ał na bezwarunkowe odno­
wienie traktatu przymierza. Rudini wymógł wa­
runki, które zobowiązanie Włoch wobec Niemiec 
w razie wojny Niemiec z Francją cokolwiek ła ­
godzą. Austrja zobowiązała się popierać w danym 
razie pewne pretensje Włoch, co do równowagi 
na morzu Sródziemnem.

* Z wiadomości w drodze urzędowej otrzy 
manych z Japonji wynika, że człowiek, który 
nastawał na życie carewicza, jest krajoweem , 
imieniem Tuda i służył od lat 8 w policji. Kiedy 
carewicz z orszakiem przejeżdżał w kolasce przez 
Otsu, stojący tam policjant Tuda rzucił się na 
niego i uderzył pałaszem w głowę. Pomimo ude­
rzenia napastnika laską przez księcia Jerzego 
greckiego, rzucił się on powtórnie na carewicza, 
lecz został odrzucony na bok przez Japończyka, 
który powoził kolaską. Tymczasem drugi woźni­
ca zdołał wyrwać pałasz z rąk  upadłego na zie­
mię napastnika i zadał mu ciężką ranę- Podług 
ostatnich wiadomości, rana carewicza już się za­
goiła. — Grazdanin donosi, że w komitec e mi­
nistrów zapadło postanowienie, by stai ać się o 
wynagrodzęnie księcia greckiego medalem za u- 
ratowanie życia carewiczowi.

* Jak  donosi biuro Reutera z Yokohamy 
pod d. l9. b. m , rosyjski następca tronu wyje­
chał ztamtipł do W ładywostoku.

* Z  Paryża donoszą, że Freycinet cierpi na 
rozdrażnienie i wycieńczenie z pracy. Rodzina 
nagli, aby się podał do dymisji, co też po po 
wrucie Carnota z podroży nastąpi.

* Bulanżystowski deputowany Laur, m* za­
miar HOatawiź w .parwiaiuncia ji-onuuakim WUD- 
sek w y c i a l e n i a  R o t h s c h i l d ó w  z granie 
Francji za to, że przez odmowę przystąpienia 
do pożyczki rosyjskiej naruszyli pizyjazne sto 
sunki miedzy Francją a Rosją. Dyskusja nad 
tym projektem będzie prawdopodobnie bardzo 
wesoła, jeżeli pan Laur nie spostrzeże się 
i a  czas i nie odstąpi od swojej oryginalnej 
myśli.

(Telegramy z innych pism.)
Wiedeń 21 . m a ja . I z b a  h a n d lo w a  w ie d e ń s k a  

w n io s ła  p e ty c ję  do  m in is tra  h a n d lu , p ro s z ą c  o je  
d n o lite , r a c jo n a ln e  p rz e p ro w a d z e n ie  r e g u la c y j  
rz e k . I z b a  o p a w sk a  p r z y ł ą c z y ła  się do  te j p e ty ­
cji, p ro s z ą c  ze  sw ej s tro n y  o c e n tr a liz a c ję  n a j­
w y ż sz e g o  z a rz ą d u  re g u la c ji  r z e k ,  a ż e b y  re g u la ­
c ja  m o g ła  się o d b y w a ć  w e w s z y s tk ic h  k r a ja c h  
w e d łu g  je d n o l i ty c h  z a sa d . (G . L .)

Berlin 21. maja. K rtu z  Ztg. donosi, że zarę­
czyny carewicza z księżniczką Heleną czarnogór­
ską nastąpią zaraz po powrocie w. księcia z po­
dróży. Między carem a ks. Nikitą wszystko już 
ułożone. Spudziewają się, że carewicz obecnie 
podda się żyezeniu cara.

" K re u z  Ztg. wzywa konserwatywnych do ag i­
tacji przeciwko traktatowi handlowemu z Au- 
strją. Post oświadcza, że rolnicy niemieccy mu 
szą się liczyć od naibliższej wiosny ze zniżeniem 
ceł zborowych. W  rokowaniach handlowych 
między Niemcami a Rosją idzie nie o zawarcie 
formalnego trak ta tu  handlowego, lecz tylko o han- 
dlowo-polityozny układ, w którym  główną rolę 
odgrywa udzielenie Rosji zniżenia ceł zbożowych. 
( G .  L . )

Bukareszt H . m aja Król przyjmował wczo­
raj reprezentantów Austro-Węgier, Niemiec, F ran ­
cji, Anglji, W łoch, Belgji i Serbji, którzy wrę­
czyli mu gratulacje swoich monarchów z porodu  
jubileuszu 25 letniego panowania.

Natalja przyjechała w nocy do Turn-Sewe- 
rinu i zaraz udała s;ę w dalszą 
do Gałaczu. skąd koleją jedzie do

f t a d a  p a ń s t w a .
Telegramy „Cziennika PoUkiegc."

Wi deń 21. maja. Błażek żądał zniesi.-nis> 
również w Pradze niektórych kasarń niesanitar- 
nych w najwyższym stopniu.

Po przemówieniach Pirqueta i H erbste, przed­
łożenie zostało prawie jednogłośnie przyj jte.

Na wniosek komisji dla nietykalności poseł 
skiej odmówiono wydania sądom doputOT auycn 
młodoczeskieh, Sokala i Kramara, oskarżonych 
z powodu ostatnich wyboró v.

Przy tej sposobności podniósł Herold, że 
d propos zgromadzeń Młodoczeehów, otrzymały 
władze lokalne szyfrowane depesze od rządu, 
jak  mają postępować, a dotknąwszy następnie 
sprawy adresu, rzekł, że milcząc, wyaderza so­
bie parbm ent sam policzek. Naród czeski nie 
może jednak milczeć i coraz silniej glos podno­
sić będzie, leżeli go będą arępować w jego p ra­
wach i swobodach .j

Pernerstorfer wyraził zdziwienie, iż nikt 
dotąd nie zabrał głosu ze strony Młodoczeehów 
przeciw okiótnemu zastósowywaniu przeciw nim 
ustaw wyjątkowych. Lecz niech sobie nie wyo­
brażają, że dzieje się to tylko u nich. W  całej 
Austrji rządy od rługiego czasu starają się 
wszelkimi sposobami zgnębiać przeciwne *‘m 
stronnictwa. Nie możr . sobie prawie wyobrazić 
w jaki to n. p. sposóo j: stępowano z ludźmi w 
Wiedniu, Korneburgu i Wie ierneustadt i jak  w 
bezprawny sposób szykanowano zgromadzenia 
wyborcze, które przecież są wyjęte z pod ustaw 
wyjątkowych i według zapewnień p. miniotra 
prezydenta miałyby hyć w mocy jedynie przeciw 
anarchistom.

I wśród takiuh okoliczności mają jeszcze 
śmiałość ścigać nas aż tu w parlamencie, ale 
nieobecny rząd (wskazuje na puste ławki mini- 
sterjalne) myśli sobie zapew ne: „gadajcie sobie
zdrow:, p izy  pierwszej sposobności znajdę ja

f znow u  co innego

Tak: to, moi panowie, 
i sprawiedliwość.

praktykuje się u nas 
prawo i sprawiedliwość. Szumnych frazesów i 
słów wiele, ale po za tem nic, ja k  samowola i 
to brutalne pojęcie rzeczy, jakie już tylekrotnie 
na tem miejscu piętnowałem, niestety, bez sku­
tku, gdyż ine zd daliśmy przeprowadzić ż»dnych 
zmian na lepsze. G dybjśm y żyli w państwie 
wolnem, jużby dawno zarządzono dochodzenia w 
tych sprawach i rząd zapytałby swoich podwła­
dnych : ,.A znacie wy praw o?!" Lecz u nas
właśnie z góry wychodzą rozkazy, gwałcące te
prawa ! Czegóż możemy się spodziewać w pań-

drogę Dunajem

stwie tak nieszczęśliwie rządzunem ? Rzeczą by 
łoby parlamentu, głośno przeciw takiemu porząd­
kowi rzeczy zaprotestować.

Mówca gratulował nastęDnie Heroldowi z po­
wodu jego wystąpienia i zakończył tem, że dla­
tego zabrał głos, aby zapewnić, że i między 
Niemcami są ludzie, którzy staną zawsze po stro­
nie słusznośei i sprawiedliwości i są przekonani, 
że dobro państwa i obywateli polega jedynie na 
uczciwem, a szczerem porozumieniu się i dziel- 
nem współdziałaniu. (Żywe ok aski to całej izbic.)

Następnie odezjtano kilka interpelacyj, pu­
czem posiedzenie zamknięto.

Następne w poniedziałek.
Wiedeń 21. mvja. Komisja budżetowa przy­

jęła pierwszych 9 rozdziałów budź tu miuister- 
stwa oświaty.

P. R o m a ń c z u k  żalił się na to, że przy 
ministerstwie oświaty, z wyjątkiem profesorów 
gimnazjalnych, którzy od czasu do czasu bywają 
tam przydzieleni, żaden urzędnik nie włada ru 
skin. językiem.

Referent tej rubryki budżetu hr. P i n i ń s k i ,  
odparł, że ani urzędnikom minist -rjalnym, powo­
ływanym z Galicji do m nisterstwa, ani galic. 
krajowej radzie szkolnej nie można zarzucić b ra­
ku życzliwości dla narodowości ruskiej.

W poruszonej kwestji szkół ludowych są 
polscy posłowie zasadniczo za rozszerzeniem 
autonomji krajów, jednakże zdaje im się, że 
chwila obecna nie jest odpowiednią do zaprowa 
dzenia zmian w ustawodawstwie, dotyczącem 
szkół ludowych

Poczem tytuł pierwszy przyjęto.
Przy tytule „nadzór szkolny", wniósł poseł 

Piniński, aby uchwalono rezolucję, wzywającą 
rząd o polepszenie luaterjalnego bytu okręgo­
wych inspektorów szkolnych, zwłaszcza w tych 
krajach, gdzie inspektorowie mają wielkie okręgi 
do nadzorowania.

P. G n i e w o s z  mówi o licznych aresztowa­
niach i śledztwach, jakie przeprowadzono w gi­
mnazjach galicyjskich, r-zekomo z powodu kno­
wań socialistycznych i innych agitacyj i podnosi, 
iż podobne zajścia powinni w dobrej drodze za­
łatwiać dyrektorowie i nauczyciele, a nie sądy 
i policja.

Minister oświaty oświadcza, że zrobi, co tyl­
ko jest w jego 'mocy w poruczonej przez spra­
wozdawcę spraw e galicyjskich in :pektorów szko. 
nych. Co się zaś tyczy tego, co mówił poseł 
Gniewosz, to rezultat dochodzeń rozpoczętych 
w Galicji, dopiero okaże, czy w amej rzeczy 
bvły to tylko błędy młodzieńcze. Jeżeli w tem 
nic więcej nie było, to niezawodnie łagodnie 
sprawa traktowaną będzie.

P. R u t o w s k i  ganił przesadną gorliwość 
władz, która stworzyć może istotne niebezpie­
czeństwo.

Po mowie ministia izba przyjęła tytuł drugi 
wiaz z rezolucjami referenta.

Tefogramy „Dziennika Poiskiago.1*
Berlin 21. maja. K reutz Ztg. dowiaduje się. 

że zaraz po powrocie z po Jróży odbędzie się ślub 
carewicza z księżniczką Heleną Czarnogórską.

Między Rosją i Niemcami nawiązano roko­
wania do zawarcia traktatu handlowego na pod­
stawie zniżonych ceł od zboża.

Belgrad 21. maja. Od wczoraj spokój nie 
został zakłócony.

Semlin 21. maja. Gdy Natalja opuszczała 
hotel o 10. rano, zasypano ją formalnie kwiatami, 
a przeszło 300 pań z najlepszego towarzystwa 
odprowadziło ją na statek.

Lato przepędzi Natalja u swej siostry w 
Sinaja.

Bruksela 21. maja. W  skutek uchwały za­
padłej w centralnej sekcji dla rewizji Konstytu­
cji, uchwaliła rada robotnicza ustanie zmowy od 
dzisiaj.

Rzym 21. maja. Papież rozjsłał encyklikę 
wszystkim naczelnikom urzędów. Jutro przeszłe 
ją  prezydentowi ministrów i wybitnym osobisto­
ściom.

Paryż 21. maja. Serbski poseł zawiadomi^ 
rząd o wydaleniu Natalji.

Jarosław  21. maja Przy dzisiejszym wybo 
rze na posła do rady państwa z małych posia­
dłości, otrzymał do południa K o z i e b r o d z k i  
głosów ośmdziesiąt, Mandyczewski sześć. W ybór 
trw a dalej.

JarostóW  21. maja. Posłem do rady państwa 
wybrany 250 głosami na 370 głosujących W łady­
sław nrabia K o z i e b r o d z k i

Belgrad 21. maja. Organ postępowców Wi- 
delo donosi: Królowa Natalja oświadczyła wczo­
raj wobec organów policji, że dla uniknienia 
rozlewu krwi oddaje się im do dyspozJ^j , ale, 
że ponownie protestuje przeciw naruszeniu swo­
ich praw obywatelskich.

Londyn 21. maja. Baron H :rfch zakupił w 
Urugwaju ogromne posiadłości celem osiedlenia 
tam wypędzonych z Rosji żydów — nadto zaś 
uzyskał dla kolonistów ważne przywileje ze
strony państw*:.

Glasgow 21. taaja. Salisbury, odpowiadając 
deputacji, która mu wręezyła dyplom honorowe­
go obywatelstwa, rzekł, iż wszyscy mężowie kie- 
rująey polityką europejską, pragną uniknąć woj­
ny i że wobec ofiar, jak ieby  za sobą pociągnęła 
wojna, możliwość jej coraz staje się mniejszą.

Petersburg 21. maja. Journal de St. Fe- 
tersbourg pisząc o belgradzkich w ypadkach o- 
świadcza, że jeft jeszcze kwest.a, czy przy wy­
daleniu Natalji pcfttępow.au:' sooie z należytą 
oględnością. Rosja żyw; dl.\ Xr»>!ji aa jszcad- 
sze sympatje, przyczem j dnak pr -,rne, aby juz 
raz dotarły do końca te wypadki, k io re  przez 
lat tyle obdarzały Serbję niepokojem. Rosja ży­
czy jak najserdeczniej utrwalenia tronu króla 
Aleksandra i dania Serbji ery spokojnego i po­
myślnego rozwoju.

Paryż 21. maja. W rozmowie z redaktorem 
pisma Sol il rzekł Milan, że cała procedura wy­
dalenia Natalji była źle obmyślaną. W  każdym 
razie — rzekł Milan — nie należy przeceniać 
doniosłości manifestacyj belgradzki ih. Wszędzie 
niespokojne i niezadowolone żywioły, są one 
także w Belgradzie, wszelako znaczna większość 
belgradzkiej ludności trzyma z rządem, a ludność 
prowincji z pewnością pochwala wydalenie N&ta- 
lji, które da Serbji tak potrzebny jej spokój. 
W  lipcu przybędzie król Aleksander do Francji
na dłuższy pobyt.

W ł e f l e ń  21. maja. Wczoraj w południe otwarto 
tu międzynarodowy kongres pocztowy. Minister handlu otwie-
   n 1. rv, I .1 V r.hUATnrtniA ir L- r  A I ll A UT 1 f . y „AM HIO Ara.,ąc -ongres, miał przemowę w której powitał zgromadze­
nie'imieniem iządu, wspomniał o traktacie berneńskim, tu­
dzież o kongresach w Paryżu i Lizbonie i jako najważniej­
sze dwa zadania kongresu wiedeńskiego przedstawił: utwo­
rzenie ile możności niezmiennoj podstawy -aifdzynarodowego 
związku pocztowego i arzee/.ywistn:cnie tej myśli, aby ze 
wszystkich cywilizowanych krajów stworzyć jeden jedyny 
obszar poeztiwy. (Żywe oklaski).

R eprezentant .Niemiec, sekretarz stanu Stephan, podzię­
kował imieniem zgromadzenia za serdeczne przyjęcie, wyka­
zywał że międzynarodowy kongres pocztowy jest dziełem 
p koju i cywilizacji i prosił reprezentant* Austrji,p Koju i cłwjnzaeji i prosu iSfnueuw -in Austrji, szefa 
sekcji Obentrauti, aby objął przewo Inictwo kongresu

Przez aklamację wybrano p. Obentrauti prezesem kon­
gresu.

P. Obentraut objął prczydjuin i powitał serdecznie ze­
branych

N a stę p n ie  wybrano c z tery  k o m i-je  d la  p rz e d y sk u to w a n ia  
w n io sk ó w  p rz e d ło ż o n y c h  k o n g re so w i.

H  i e d e n  21. maja. Giełda zbożowa. Pszenica na 
jesień 9 65, na czerwiec 10 35, żyto na jesień 8*6 J, owies 
na jesień 6 51.
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Wszystko za 100 kil* netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. -  ■— do *—.
Okowitę za 10.000 litrów pr. loco Lwów 14 na termina

)7 zł. 17*30 do 18 50 zł.
Usposobienie spok ji.iejize. Kueh handlowy mniejszy.

T E A T R  H P .  S K A R B K A .

I >  z  1 t  :

Gościnny występ panny Marji S z n a g e ,  
a i ty s * ki teatrów warszawskich.

I A  Ł A S C E  Z I Ę C I A
komedja w 4. aktach B arri ra i T b ib ’sta. 

O S O B Y :
Paweł Fontelais, bankier 
M arta, jego i  na 
Honorjusz Beljames, ojciec M arty 
Zofla, jego żona
Blanka, i- h có ka * .
P e ie  de N aurget, p rzy jace l Piwła Kwieciński 
Pan Muut u n .t ,  przyjaciel B. ljam e.L  Feldm an 
<'nesymi-, jego eya . . WaDwski
Juljan ) służba w domu P„wła * Mdewski 
Baptysta j . Stroiewski
Zunnu', p»nna słuza:cv Marły . Piasecka 
Ge; v ia, wwajcai w liotelu Pawła . Seuowski 
Jan, «t»ngr«t Chudkowski

Rciez dzi je -ię wa F ancji zt naszych cztsó*

W cleński 
Fankiewiczov 
F iszer 

. German 
Sznage

J u t r o :  „ P i ę k n a  H e l f i i a " ,  o p e re tk a  w 3. a k ta c ł 
Offenbacha.
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D Z IE N N IK  P O LS K I z dnia 22. Maja r. 1891.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

Doniesienia r o z m a i t e
po l ‘/i centa od wyrazu.

Puder byg len lczn y , zalecany przez 
lekarzy, bez żadnych domieszek, poleca 

-Adolf P o k o r n y ,  mag>ster farm acji 
Lwów, W afjw a 1 ■>. Cena pudełka 70 et

Meb le  najlepsze, nijtiińSże i najelegan­
tsze, d stad można u Lufia, H alicka 

1 7, we własnym domu. 401

TAzIeriawę a p te k i
L f  mniejszej za większa

większej lnb 
mmejszei za większą kaucją bezpro­

centową, poszukuje Ignacy R a  p p a  p o r t .
Lwów. 396

F k sp e d y to r k a  1 te leg ra fistk a
L  poszukuje posad1'. Zgłoszenia do urzę­
du pocztowego w Rozwadowie.

J A N  P O R 1  W S K I ,  znakomity stro­
iciel fortepianów, przyjmuje zamówienia 
w najdalsze prowineje. Lwów, K oper­
nika 17. 408

Dl a  p .
się

k a p  ita lłs tó w ! poszukuje 
prywatnej pożyczki 8.000 zł. 

które mogą być na 7n/0 na realności 
wartości id.eOO zł. primo loco zahinote- 
kowaue. Łaskawe zgłoszenia pod M. M. 
8. poste restante Lwów. 403

AA ło iły  pom ocnik  hand low y
1T1 z kilkoletnią p raktyką, oraz będąc 
pomocnikiem w pierwszorzędnym  handlu 
poszukuje posady w miejscu lub na pro­
wincji. Łaskawe zgłoszenia pośle restante 
Lwów. J . S. 405

Hofełl p o d o lsk i przeniesiony do 
kamienicy p r z y  u l i c y  P i e k a r  

s k i e j  ] 2. A. urządzony wykwintnie 
i nowo umeblowany poleca się i nada 
łaskawym względom Szanownej Publi 
czności, jak o te i restauracja w hotelu się 
znajdująca. 402

D~**<lca gospodarczy  z kilkule 
i \  tn ią  praktyką z renom, gos^od. obe­
cnie w miejscu w hrab. dobrach zarzą­
dzający 500 mórg m agdeburskich poszu­
kuje posady od 1. lipoa r. b. Łaskaw e 
oferty uprasza pod adresem: T Stefa­
niak Grylewo pod Węgrowcem w W ielk. 
ks. Poznańskiem. 407

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Sztuczn. zęby ! r  izeki 
w złocie bez podniebie­
nia, oraz w kauczuku 
emalii i t. d., jako tei 
wszelkie reperacje ze 
bów wskonnjo trwał

' tanio. Atelier dontyetyczno - tochnlczne
B , B £ H G R 1 1 4  , we Lwowie, ulica
Karola Ludwika llozba 5, w domu Wgo

p. Stroinengera. 1481

I W Ę G L E  I
ofernjt- po 31 f<-n'gów za  59
k ilogr . przy stałym  odbioize fr.<n<-o 
kopalnia. Oferty do IlaaseiiN letisH  
A  Y ogler A ~ G . W rocław  p d 

JB1. 33 .435  nadsyłać. 092

%

Po m ieszk a n ia  od różnych terminów 
(między innemi pom ieszkania  

k a w a le r sk ie  fron tow e, e legan
c k l e ,  większe i mniejsze z odpowie 
dniem pomieszczeniem dla służby, lub 
obsługą w domu). S k lep . S tajn ię . 
W ozow nię wynajmuje Zarząd realno­
ści Emila, B er tem ilia n a  B ra jera  
w godzinach 9. —l i .  i 3 . - 5 .

3 jL p ok oje  z przynależnoiciam i. 
j t e  U lica Kraszewskiego 25. 404

Ul. S ap ieh y  37 b. w p a rterze
mieszkania o 3, 2 pokojach z nyżą 

i przynależytośeiam i do najęcia. 400

W Zakładzie krowiankowym 
Dr. Z. Riegera i P . K retow icza  

przy ulicy Kochanowskiego I. 52,
„dbywa sie szczepienie dzieci świeżą 
krowianką każdego wtorku 1 soboty <-d 
godziny 5 . - 6 .  po południu. Krowiankę 
z tego /.ak ładu  nabywać można w ap te ­
kach pp. M ikolaseha , Sklepińskiego, 
R apaporta i Blutneufelda, we Lwowie, 

lub też wprost z Zakładu. 1451

o o e o o o e e e o o o o e G o o o K M K i e G P

DOI BANKOWI i KANTON WTBIANf
’  K L A f t F E L D

we Lwowie  
przy ulicy hetmańskie] pod liczbą 6,

k u p u j e  1 s p r z e d a j ewszelkie papiery wartościowe i monety
1 / 0  kursie dzirnnyui bez deliczen ia  prow izji.

Przyjmuje także zlecenia dla g ie łdy  wiedeńskiej i berlińskiej.  ̂
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne V
1 AL łmtrrrimniQ Arł/lrn Kn/r litnnnllri nnnn » n 4 nn n n n 1 n r

>

kupony, przyjmuje za gotówkę bez w szelkiego potrącenia. 
g Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą

Wi l la  w Skulem , o 10 pokojach, 
bard .o  elegancko urządzona, a po­

łożona w najdogodniejs em m iejscu, jest 
z wolnej ręki natychm iast do sprzedania. 
B liższa wiadomość w A dm inistracji 
„Dziennika*. 410

O  taj ni a z w ozow a lą  do wynajęcia 
O  Kraszewskiego 23. 373

Dwa sk le p y  elegancko urządzone 
z wystawami, przy najgłówniejszej 

ulicy w Tarnopolu po przystępnych ce 
nach do wynajęcia. Zgłoszenia przyjmuje 
K arol Sochani«wiicz w Tarnopolu. 376

A S T M Y  I K A T A R Y
l:.»czą ai>; przez użw.ie Kurele zwanycti

F U M I G A T E U R  E S P I C
D U S Z N O Ś Ć  —  K A S Z L E  —  K A T A R Y  —  N E W R A L G I J E  

w I’arvżu : sprzedaż hurtowa J. Espic. ul .  St -Lazar e ,  20 ; 
w*Lwowie: wap*ekachP,ł. Mikolaseha.  Ru ck er a  i Wewi or sk ia i j o .

Wymagać podpisu jak obok na każdej rurce.

G o t o * * 6 -W
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tlH

%
i  PAGUŁW B L A M c a ^
#  *  N »  J O D Z I E  Z E L f t Z A  N I E Z M I E N N Y MA  i tw .m i

A p ro b o w an e  p rzaz  A kadoraig . m a d y e z n i  w  P a ry żu , 
a d o p to w a n e  p rzez  F o rm u la rz  o flc ia ln y  f ra n c u s k i,  fiank- 

Ciouowana przez ra d ę  M ed y czn y  w  P e te r s b u rg u .

P o s ia d a ję c a  ró w n o c z e śn ie  w ła a n o ic i  J o d u  1 żelaza,
"™. piroiki te  s k n tk u j*  w y łą c zn ie  we w»Xy s tk ic h  ro d sa ia o h  INI ^  

s h e ró b ,  k tó r#  w y w o łu ją  z a ro d e k  s k ro fu lic z n y  (puchliny, ga tka n iś  kmnułów, humory, V  
A  j f c . ,)  s ła b o ś c i,  p rzeo iw  k tó ry m  rw y k łe  żelazo  jo s t  z u p ełn ia  b a z s k u ta o z n e m ; w C i l O- £ 5  
X  a c z i z  ( b la d a e ic s h  w  L a u c o R n i iB  (biatyCh upławach), w  A jezłfO R R H ia ( a a f r a y .

W  mani* gupgłng lub cgfściowę ręgultrnoici), w Suchotacb, w  Syfilis oroanicsnij, V  
A  e tc . O s t ite o s n le  p o d a ję  o n *  lek a ra o m  ś ro d e k  te r a p e u ty e s a y ,  n a d zw y cza j s iln y , * “

•  p o d iy w ia n ia  o rg a n iz m u  1 do  w a m a en la n ia  k o n s ty tu c j i  l im fa ty c zn y e h , s ła b y c h  
o s ła b lo n y o h ,

A  N . - B .  —  J o d  n l e o i y s U f o  la b  i # p i n t e r o  ła la a a ,  j e s t  le k a r -  ^  
s t w e m  a le p e w a e m , r o s d n a i n l a j i M a .  J a k o  d « w ó d  c z y s t o ś c i  i  s '
Ł u te n ty c in o śc i  p raw d a iw y e h  P IG U Ł E K  DLANCARDA, 
należy, naszą pieczęć n a  i r a b n a  1 p o d p ił  n a u n ln l n l s j i s y  p o ł o i e n y / ^
a spodu zielonej etykiety. V-

A p t i k d f M  v  P a r y ł u , T tU E  B O N A P A R T E , 40l
WYSTZZCOAĆ Z if  FAŁSCZnSTW.

B n y o n
sam eqo drobiu. Podkowa pół 

kilowa po _ zł. 90 et. (póki mały zapas 
starczy). Próbki bulionu z kur za 30 et. 
2 deka posełamy. Bulion wyrabiam y na 
sposób Liebiega, zwany Wołynia, p rze­
wyższający go pożywnością (co świadczy 
rozbiór chemiczny). Puszka 1 kilowa 7 zł. 
50 et-, pół kilowa 3 zł. 85 ct. Próbki 

puszka I zł. 
i l r .  CO z truflami 7 zł. 50 ct. kilo.
Nr. I wyborny 6 zł. 50 ct, kilo.
Nr. I I  doskonały 5 zł. 50 ct. kilo.

W handlach krajocycn bulion nasz  
tylko w JoriL ie podkowy z krzyżem 

sprzedają 1498
Zarząd Dworu Łapszyn p. Brzeżany.

K A P S U Ł K I  M A T IC O
BP. GRIMAULT i  X> w  Paryżu.

Skuteczność niezawodna w leczenin neiąeuk  bez stru­
dzenia ioładka, które zawzze pociąga za lob* użycie kap- 
•słek z knbeba w płynie.

W Paryzn, fi, włica Ywietme, i w  yMawycA i

We Lwowie w aptekach pp. M ikolaseha, W ewiórsHego, Ru ki-ra, Si.lepińsklegr
i Beisera. 511

Koncesjonowane przez Wysok, ces. król. 
Namiestnictwo

BIURO M CCZIC1ELSKIE

Ludmiły Skowrońskiej
w  K ra ko w ie , u l. K ru p n ic za  3,

poleca:
N a u czycie lk i P o lk i  z wyiszem 
wykształceniem w językach, doskonałą 
muzyką, rysunkam i, dyplomowane i 
mające chlubne świadectwa. A ngielki 
z francusWem i muzyką. N auczy­
c ie lk i F ra n cu zk i chlubnie pole­
cone. N a u czy c ie la  N iem ca  i 
k ilka N a u czy c ie lek  N iem ek  

zdolnych z dobrem poleceniem.

iczy
na Klemen8ówce

da W
liS »

w Zakopanem,
is tn ie ją c y  od l a t  1 2 , z k ażd y m  p r a ­
w ie rok iem  p o w ięk 3au liczb ę  u b ik a -  
cy j 1 u z u p e łn ia  u rz ą d z e n ia , j a k  tego  
w y m ag a  p ostęp  n au k i h y g ien y  i te rap .ji 
i w zg ląd  n a  w ygody  gości k u racy jn y ch . 

W ody źródlanej dostircza obficie własny 
wodociąg Klemcnsówki, umeblowanie po­
koi pizyzwoite, łóżka z m ateracam i i 
sprężynami, kuchnia w własnym zarzą­

dzie, odpowiada wszelkim wymogom.

Środki leczn icze: hydropatja, gim ­
nastyka leczn icza  z ortopedją, mię- 

sienie, elektroterapja i hipnoza.

Ceny za kąpiele, stół i mieszkanie
razem  od 3 do 5 zł. dziennie od 
osoby w ed le  w yboru pokoju.
15. czerwca o 10% zmniej&zone.

Kierujący lekarz i w łaśc ic ie l zak ładu

1399 Dr. Wenanty Piasecki.

M A R  Y A C E L S K I E  
Pigułki przeczyszczające

(pi i u lut: iaxantes mariaż. )
-»■' 111 (* tul szKodllri,,!, f:i.l i Kum.

Pr z :  j y in t iy  p i tin o t  n ic z y  srttrU ilt p r z y  n irtre -  
{ t 'i l« rn y ,n  sl?,I(«.i, z a t w a r i L  M t i  j w y u i-  
u lyjtlp  ( l( ) l , .n l i» - .,s c ia e h  c z e m . r la ih  r rk t t jm ię  
w ie lk a  w z i - t . i s j ,  r o z l i c z n e  u i y w a n ie ,  iak 
r o w m e i  w  elt,, | r , ,n n e  l e k a r s k i e  r e c e p ty .  
B e zp o śred n ie  i ła g o d n e  d z i a ł a n i e  oe: o le ś c i  i__  c mirto n.k__

A p t e k a r z  O .  U R A D Y .  K r o m ia r y i  (M o ra w a ) .
Składniki są wymipnione.

P o  n a b y c i a  u  H |k ( e k a c h .

Ulica Zygmuntowska liczba l, naprzeciw ogrodu Jezuickiego.

( r  nieodwołalnie -m t
Jeszcze tylko do niedzieli dnia 24. maja.Karola Hagenbecka
Karawana Synghaleióff i Tao.iluw

mieszkańców wyspy CETl o N

z ich 4 olbrzymiemi słoniami i stbu.
Geny zniżone, m

Otwarcie od godz ny 2 '/ ,  do 8 wieczór.
Przedstaw ienia: o godzinie 3, 4 7 a. 6 , 7 .
W stęp ] miejsce 80 et., dzieci do 12 lat 30 t t  II  m itjsio  30  et , 

dzieci 1 wojskowi niżej feMwebla 20  ct. '(Lwów Im pfesa).

3
s
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SKŁAD KAWY
•v najlepszym gatunku

Ceylon i Aierikafciiej
ARTURA K0SCICKIEG0

Lwowie, Chorążezyzna 32 
Ceny w miejscu :

1 kilo zł. 1-90 ot.
Na prow incji:

4*„ kilo zł. 9-60 ct.
franfco. 1008

Nie mam wcale tje h  gatunków kawy, które drudzy pod nazwą mojego godła ogł 
szają 1 każdy sam się pi — korać muże czy dostań11, gdzieiudziej ( e j  «© u/. 

laką Kawo Jak moja «-o Jn Jakości 1 -S^aku.

iataa
7 , k l.zf. 1 2 0  ct.

7S kl. najlepsz. .isrbaty
'/8 ki. najl. okruchów 50 c
1 butelka koniaku zł- r 
1 butelka 8tarki ił.
l .  boteika, Coctail amc

zł- 1 do 2 50 ct.

O O A m  E Y K I.

K A R T Y  J A Z D Y
M e d e r l a n d z k o  -  a m e r j  k a d a k i e g o  

T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j

I .  K o l« - t v r « i I ł t s r  O WIEDEŃ.
ł¥ . Weyrlugerg»)S»e 7 a

Prcspekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

HANDEL HERBATY
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE

poleca zbioru majowego:

Herbatę familijną znakomitą
l,i kilo 1 zł. eO ct., 2 ii. i 3 zl.

H ysiew ki z najlepszych herbat
%  kilo I  *ł 30 ct. i 1 zł. 60 ct. 1011 a

8

I

: Kantor wymiany
^  c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
^  kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
K l  p0 it ir s ie  dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji.

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a c j ę

p o l e c a 10C6

47,°/o listy hipoteczne 
5!7, listy hipoteczne premiowane 
5"L ,  »>ez premji
4 ‘ %  listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
47 %  „ Bank. krajowego 
47 ,%  pożyczkę krajową galicyjską 
4 %  pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5 %  ,  .  bukowińską
47,%  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
47„7o „ prop:nacyjną węgierską
4°,;n węgierskie Obligacje indemnlzacyjne,

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego sawiM  
nabywa i sprzedaje

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .
Ot] UWAGA: i  antor wymiany Banku hipotecznego^ przyjmuje ot

P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miej 
S I  scowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gO”

tówkę, bez wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedyni*
ta potrąceniem rzeczywistych kosztów.

(J  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dost&rosa
nowyoh a-kuazy kuponowyoh, za zwrotem kosztów, która sam ponoai.

od

%

Truskawiec
Zakład 2drojo.mo-tapielowy i stacja tlim-tycznc-lecmicza w GaPcji wscliodiiiej

Urząd pocztowy i tegraflezny w miejacu. 1358
Koleją K arola Ludwika, Koleją państwową, Lwowsko-Czerniowieeko-Jasską 

i węgiersko-galieyjsKa do Drohobycca.
Zdrojowisko i uzdrowisko w uroczej góiskiej okolicy (415 m. n. p. m ) niezv,ykD 
bogate w najrozm aitsze środki lecznicze. Zdroje słone i słono-glauberskie w zu­
pełności, zastępujące Kisaingen, Ilomburg, M arienoad, K reuznich , Y.)ynh*usen

W 'esbadeu ,td  itd .
N ajsiln;ejsza w E uropie solanka siarkowa, szczawa alkalow o-ziem na, h i t -  

p ie le  B ł o n o - s l H r k e w e ,  przew yższające wszelkie inne kąpiele słone, siom 
jodo-bromowe i s łrno-siarezane w kraju i zagranicą K ąpiele eiarozane. N atrysk 
uo.owe. Leczenie elektrycznością. M jęsieuie. Żętyca. Mleko. Apteka i skład wód 
mineralnych. T u s ‘e z słodkiej wody.

Zalecaoe p -zf z najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w ‘ ierpie
n 'aeh  skrofulicznych, goścowych, dnowych, syfilistyczuyeh, w przew lekłych choro­
bach przewor u pokarmowego, thorobach nerek i pęcherza, w rozmaitego rodzaji 
chorobach kobiecych, stórnyeh i nerwowych.

Ordynuje U karz zdrojowy Dr. A ureli P l e e b ,  eesarshi radca z Ł r/s ła w ia . 
Dr. Stauisław D(J K a ń s k i  z arakow a i Dr. Em il W e c d s l e r  ze Lwowa

Przeszło 300 pokoi wygodnie urządzonych, p ie3ami zaopatrzonych, z łóżkami 
q 0  jielaznem i i m afer»cami od 50 et- do 3 zł. dziennie.

* Kaplica ł»e., cerkiew ruska, czytelnia dla pań i pm ów , doborowa orkiestra
sala balowa, fortepian, p rzy rząiy  do gier towarzyskich, trzy restauracje z zakła­
dową na ezelo, cuk ie rn i., kaw iarnia, restauracje izraeli-k ie , sklepy, fryzjer, eyru 
lik i t i .  Skwery ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki w okolicę, zalaw y towa- 
rzy ik ie, reuniony itd.

l ą *  W  pierwszy® 0d 25. maja do 1. iipca i ostalnim  sezonie od 5. sier­
pnia do 25. września, pomieszkania w domach zakładowych o 30 procent tańsze 
Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelkich objaśnień udziela Zarząd 
zdrojowy w Truskawcu.

Ubodzy uwzględnieni będą tylko w I sezonie do 15. czerwca i w II I . «ezo- 
n e od is .  sierpnia, a pozostający dłużej nad 3 dni po I. sezonie tj. po 1. Iipca 
opłać,'ją taksę całkowitą. (Przedruk nie będzie opłacony)

I

PŁÓTNA DOMOWE
czysto n ic ią n n e  

sztuka 23‘/, metr długie 
zł. 8-50, Id, 11, 12 

z n a j l e p s z e j  p r z ę d z y  
zł. 12, 13, 14.

1’łó tu o  na  p rześc iera d ła , 
165 i 175 ctrn. szer. 14'/, metr. 
długie, zł. 13-59, 14, 15, 16, 

na 6 lub 7 prześcieradeł. 
G hnslk l do n osa  n ic la n n e  

tuzin zł. 2-40, 2 80, 3'40, 4. 
Serw ety sto ło w e , 

tuzin zł. 2’40, 2’30, 3'75, 5'25. 
O brusy n a  6 osób, 

zł. 1 5, 1-25, 1-65, 2-15.
Serw etk i d esert z fręd zlą  

tuzin zł. 1’60, 2, 2‘80, 3'60. 
G arnitury k a w o w ek o lo r  

z 6 -cioma serwetkami, 
zł. 2, 3, 3 70, 4. 

R ę c z n i k i  n i c l a n n e ,  
tuzin zł. 3, 3*30, 4, 4-60. 

Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,  
tuzin zł. 2-10, 3, 3 60.

poleca handel

JANA RIEDLA
WE LWOWIE.

■ f
: m ł ł f t ł ł ł f ! ł ł ł ł ł ł ł ł t ł t ! ł M ł ł M M M f H t t t M t i

Ęlydlo Królewskią 
\ Thridace

i ł -H -

Mydło
Yeloatms

L U B I E N
Z a k ła d  kąp ie lo w y w ód s i a r c z a n y c h

w pobliżu Lwowa, i stacyj kolejowych w Gródku i Sz^zercu położony otw arty
soBtaje dnia 20. maj’a.

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. C odzienna poczta 
z o w ł  pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby, wóaklem r  t  
ka po 40 ct. _  Lekarz zakładu dr. Rieger, radca zdrowia. —• Ł a ł- 
z wannami porcelanoweml i terazzo, tak ież  posadzki Kąpiel0 siarcas 
mułowe parą ogrzewane; leczenie elektrycznością i  masażą (maser i mi 
aerka lachowo uzdolnieni). NOWOŚCI P r z y r z ą d  r o z p y l  aj  wod« ,
a i a r o _ a n ą , do l e c z e n i a  c h o r ó b  n o s a ,  g a r d ł a  1 n i 0
w y ł ą c z a j ą c e  g r u ź l i c y .  — Kąpiele zimne w rzece Wereszycy.

Pomieszkania z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie 1 
50 ct. do zt. 1 ct. dziennift. P e w n a  l i c z b a  m i 6 s z k  a ii d o  c p k l a o 1 
W sezonie I. od 20. maja do 20. czerwca i w i i i .  0<i 20. sierpnia ceny mieszk*' 
2 0 °/0 n iieze. W  tymże ftzasie dozuaja upustu ubodzy chorzy opatrzeń’ ^  AA  
prze ẑ  o. k. starostw a potwierdzone. — F i a k c r  z a k ł a d o w y  po  s t a ł y  
n a c h  z a  w s z e l k i e  j a M y .  Obszerny wzorowo utrzymany paik. cic-,.s < 
kowe chodniki. Kapl ca z et dzienne, mszą św.—W szelkich wyjaśnień udziela na żąu- 
1378
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Dyrekcja zakładu.

Księgarnia SEYfARTHA i CZAJKOffSKIEGG v,3 Lw / e
otrzymała na główny skład wydane nakładem księgarni Eósla

w Hempten.

Sebastiana Kneippa J?

T K U Y Ć  P O T O M
w 8 ° 3 dS ftr.  egzemp1. broszuro- 
wany zł. 1 56, z pizesyłką pocztową ; 
il. 1 76' ct., w oprawie zł. l'ę* eŁ, | 

łka nocłiow ą zł. ct. f

BOJE LECZENIE WODA
2 wyd. 8 ° 348 str. eg;em pl. bra- 
szurowany zł. T56 et., z p rzesy łtą  
pocztową zł. 1-76 c t., w oprawie 
zł. 192 ot., z przesyłką pocztową 

zł 2 1 2  ct z przesyłką pocztową

Pod powyższymi tytułam i wydano d » a  popularne dziełka Księdzi 
Proboszcza K neippa są jedynem  autoryzowanem tłumaczeniem r' ' ' lsfcleni

tasi, I 
lem.) 1 
iącJ
dv»»9D ziełka te obzna amiające z metoaą leczenia Ks. K neippa , które Ł 

najświetniejszych przedstaw iają re^u tatów, powinny się zrajdować w aazay^  
domu. ______

W  krótkim  czasie wyjdzie przez tegoż autora w wydauiu p o ls^ !ftm
A t la s  ro ś lin  używanych do wodne; kuracji. Teu

zaw ierał w iernie oddane z natury  rośliny dla użytku tych, ° r;67o<!ł  
sami według wskazanej metoJy leczy j się chcieli-

rc

NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAJ) WSZELKIE INNE MYDŁA

VIOLET
poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 

za najlepsze przez użycie od pół wieku.

4̂ -  M Y D Ł A  t e  m a j ą  w ła s n o ś ć  n a d a w a n i a  p o w ło c e  o la ła

£
£

BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI
Wyroby ‘Perfumeryjne domu

Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu 
Do. bań można w głównych niastach cafogt* fwiaU-

:/S' U H I K A Ć  M U ł l B I t W

m iM M ttH U H tH M H iłi łm

A W I Z  o  !
N in ie jsz e m  pozwalam sob i0 zawiad*’10*1' ‘,zan. 

T. Puliczność, i ż  ®ój

SKŁAD H
we Lwowie

zn a czn ie  p o m ię k s* y łen*
a zarząd takowego spoczywać b ę d z i f  odtiłii w re­
kach p Leona Randa, który filję B r u
U r z ą d z i ł ,  a obznajoimony z wymas a n i a m i  Sz. w . /  
Odbiorców, pod każdym wzgledem ^adowol 
potrafi.

P o le c a ją c  więc Szan P* Publi<5»»*0̂ c , ®°,le

‘ "  i dziecuwjrolij oliwią nesiiop .......
na sezon wioseany» ietnl

zapewniam, iż usil»em mojeir .s*'*r*n.iem bętt.*łc»nie 
starczać towaru w najlepszej i a^° CI po 
niskich cenach. •

A l f r e d  F r i i n k e l ,  »kład obiw ia  =skle-
go w Lwowie, nj. B 0tfflanska 1. 1̂259

Wydawca Józef Laekownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papifir z fabryki czerlańskiej, Z Drukarni „Dziennika Polskiego , pod zarządem B rancie K


